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W ogniu wojny znalazła się Abisynją, w starożytności 
E tiopją zwana, k tó ra  w Afryce wschodniej zajm uje p rzestrzeń  
blisko miljona kilom etrów  kw adr, i liczy 8 miljonów m ieszkań­
ców, a  w  sk ład  państw a wchodzi k ilka  szczepów, z k tó rych  
każdy ma swego w ładcę czyli negusa, podległego cesarzowi czyli 
królowi królów, ja k  trzeba  tłóm aczyć jego ty tu ł  negus negusti. 
W w alkach  dawnych z Europejczykam i s tra c i ła  już ona część 
k ra ju , to Somali należące do Włoch, Francji, i Anglji, oraz \do-

.. .....

s tę p  do morza, co jej w yrządziło krzyw dę gospodarczą. "Ale 
zawsze je s t  ona olbrzym ią w arow nią sk a lis tą  otoczoną ze wschodu 
i zachodu wysokiem i górami/, a  w głębi k ra ju  co krok  i te ren  
i k lim a t stanow i trudne  do przebycia zasadzki dla najeźdcy, co 
właśnie przez ty le  w ieków broniło jej w olności I  dziś Włosi, 
k tó rzy  ją  napadli, m ają  większe, trudności w prowadzeniu wojny, 
niż się spodziewali, mimo, że bardzo się do niej (przygotowywali. 
Rycina właśnie p rzedstaw ia  obie s trony  walczące: na lewo Abi- 
syńczycy ze swym cesarzem ’, n a  praw o Włosi ze sw ym  królem  
W iktorem  Em anuelem  III, k tó ry  zapewne nad tem  boleje, że <tej 
wojnie najezdniczej daje Imię, a  doprowadził do niej d y k ta to r  
Mfassolini i ten za nią odpowiada •—* i za tysiące  jej ofiar.
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Nie armaty ale Krzyż misyjny!
Clały św iat, a  i Po lska  oczywiście także, w słuchany dziś 

w grzm ot karab inów  i a rm a t  na a frykańsk im , m isyjnym , lą ­
dzie — w Abisybjil. Leje się tam  k rew  bialycli 6  czarnych łudzi 
ł— i to z iwifny białych, co ze -wstydem m usiała  stw ierdzić  Liga 
[Narodów. W  gorącym  czasie w ojby łatw o przeoczyć niedzielę, 
k tó rą  św iat kato lick i nazyw a n i e d z i e l ą  m i s y j n ą .  Przy- 
plada dna dziś 20 października. N am  jej przeoczyć nie wolno! 
Mogą huczeć a rm aty , mogą zacietrzew ione narody  za każdą zdo­
by tą  cy s te rn ę  nafty  wylać cysternę  k rw i ludzkiej, mogą za  k a ż ­
dą  zdobytą żyłę z ło ta  o tw ierać  żyty tysięcy żywych ludzi, .— 
Kościół ka to lick i jako  s tróż  Zakonu Chrystusowego tem  głośniej 
będzie p rzypom inał to, co niedawno w  stanow czych słow ach przy- 
piomfnlał N am iestn ik  Chrystusów, że nie miecz i karab in , nie 
g w ałt i zbnodjnia, ale jedynie krzyż  misyjny, spraw iedliw ość 
i m iłość {zdobyć p o tra fią  św iat pogaństw a i złączyć go w ("wielką 
rodzinę chrześcijan.

Kościół od sam ego C hrystusa  Paiią  o trzym ał w yraźny roz­
kaz, by szedł fna ca ły  św iat i nauczał w szystk ie  narody, chrzcząc 
je w imię O jca i Syna i Ducha św. TyBjiąo i dziewięćset już ła t  
spe łn ia  Kościół swrą misję i spe łn ia ł ją  będzie naw et kosztem  
baj większych ofiar życia, zdrowia i pieniędzy, aż do dnia, kiedy 
nas tan ie  jedna ow czarn ia  i jeden jej p a s te rz  — Chrystus. ..

Obok posłani nic tw a  ściśle na dprzy łudzonego — uśw ięcenia 
dusz, misje kato lick ie  spełn ia ły  i spe łn ia ją  do dziś dnia niejako 
mimochodem w ielką rolę cywilizacyjną. Nie dostarcza  m isjonarz 
naw róconym  ludom a rm a t an i bomb, nie tru je  ich dla m arnego 
zysku nozpowszechinianiem opjum, alkoholu czy innych truc izn  
(jak  to robili b iby  cywilizowani zdobywcy), nie sk u w a  ich w kaj- 
daby  niew olnictw a ani wydziera bogactw  ich ziemi za darmo, 
lecz (nauczywszy znać i kochać P an a  Boga, szerzy  k u ltu rę  d u ­
chową i m aterja lną . Któż pierwszy uczył te  ludy do n iedaw na 
barbarzyńsk ie  czytać i p isać?  K to im u k ład a ł p ierw sze g ram a­
tyki, budow ał szko ły  zw ykłe i gospodarcze, w arsz ta ty  pracy, 
sierocińce, szp ita le  i a p te k i?  Kto te  dusze ta k  (napozór czarne 
i tępe  przerobił do tego stopnia, że dziś w ydają  już swoich 
kapłanów , zakonnice, katech istów , nauczycieli i t. p. ? K to  jeśli 
nie m isjonarze kato liccy? Ale bo też Kościół w p racę  m isyjną 
W kładał w iTo, wiele ofiar. P rzypa trzm y  się w spabiałym  owocom 
p racy  m isyjnej: W  r. 1934 pd K ongregacji Rozszerzania W iary  
św. zależało 499 te rebćw  misyjnych, w tem  1 \ p a tr ia rc h a t ,  28 ł 
atócliidiecezyj, 72 diecezje, 4 opactw a, 241 w ik a rja tó w  aposto l­
skich, 101 p re fek tu r  apostolskich, 29 misyj oraz 2 okręgi hieza- 
lieżbe, a person 1 misyjny re k ru to w a ł się z 12644 kap łanów  za­
granicznych, 5.384 kapłanów krajow ych, 32.411 s ió s tr  za granicz-^

pych i 18.144 krajow ych, 6. 422 braci zagranicznych i 2.322 k r a ­
jowych, do czego dochodzi 74.147 ka tech is tćw  i 62.087 nauczy cieli 
i (nauczycielek. Liczba kościołów' w  k ra jac h  m isyjnych wynosi 
56.237, szkó ł 37.200 z blisko 3 milj. uczniów, sierocińców (1.971, 
szp ita li 771, sch ron isk  d la trędow atych  158 i 428 przytułków 7 
dla starców . ,

He ołiań i tru d u  serdeczbego kosztow ała ta  p raca?  Uczenie, 
budowanie to trudn ie jsza  p raca  niż s trze lan ie  z a rm a t i rzucanie 
bomb, ale też jedynie ono trw a łe  przynosi owoce i jeśli coś dla 
Europejczyków  potrafi zdobyć se rca  tych  czarnych czy żółtych 
ludów, to n ie  a rm a ty , polowanie n a  złoto i naftę, lecz właśnie 
teb  budujący, bezin teresow ny w ysiłek  z miłości podjęty.

P o l s k i  p o d a t e k  m i s y j n y .
N a dzieło pozyskabia  św ia ta  d la  C hrystusa  każdy naród 

chrześc ijańsk i ma obowiązek złożyć swój podatek  m isyjny w7 mo­
dlitw ach, w  ludziach i o fiarach  pieniężnych. Polacy już dzięki 
sw em u położehiu geograficznem u byli m isjonarzam i Wschodu, 
dość wspomnieć Litwę i Rosję, dość wymienić Św. Jack a , błog. 
Czesława, król. Jadw igę, św. Jó za fa ta  Kulncewicza, błog. A n­
d rze ja  Bo bolę i ty lu  innych misjonarzy. Nie zwalnia to jednak  
30-hiiljonowego narodu od p ra c  m isyjnych w  innych częściach 

'"świata, gdzie .żniwo dojrzewa. Obecnie w  całym  świecie p racu je  
(kilkudziesięciu kapkinów -hiisjonarzy narodowości polskiej, wię­
cej braci m isyjnych, p a ręse t s ió s tr  m isjonarek. P racu ją  Jezuici 
polscy w Afryce (Rodezja), p racu ją  XX. Misjonarze (Lazaryści) 
w dwu wielkich okręgach  m isyjnych w  Chinach, OO. B ernardyn i 
w J a p  on ji, OQ. Franciszkaftie (z N iepokalanowa) w Japonjr,, 
XX. Salezjanie w7 Indjach, a  praw ie każdy zakon ma kogoś ha  
inisjiach. Nie je s t  to zby t dużo, jeśli się zważy co inne narody 
kato lickie  dla Misyj czybią.

Dzisiejsza niedziela m s y jn a  nie przyniesie zapewne wielkich 
ofiar pieniężnych z Polsk i n a  cele misyjne. Wiadomo, że mamy 
sam i specjaln ie  tru d ne  w arunk i życia: zubożenie mas, mijjon 
dzieci bez szkół, se tk i tysięcy beZjrobutnych i dzieci, k tó re  m u­
szą być dożywione. D latego też  ci, k tó rzy  mogą, niech rzucą n a  
tack ę  m isy jn ą  grosz ofiarny za siebie i za biedniejszych. Ale 
dzisiejsza niedziela może i pow inna przynieść k ru c ja tę  gorli­
wych m odlitw  za misje katolickie, może i powinna przynieść 
lep*z v zrozum! nie sp raw  m isyjnych i w zrost porzuc a, że za losy 
ewuhg dizacji św ia ta  kato licy  Polski też są  o d p o w i e d z i a l n i .  
Od tego inias n ik t  i nic nie uwolni. Módlmy się  dziś zwłaszcza
0 to, by chrześcijańskie  ludy Europy sw oją oziębłością relig ijną
1 postępow aniem  nie odstręczały  pogan od przyjęcia  nauki Chry­
stusowej.

Na Niedzielę dziewiętnastą po Świątkach
E W A N G E L IA  M at. X X I I .  1-14.

One go czasu." Mówił Jezus przedniejszym kapłanom  
i faryzeuszom przez przypowieści rzekąc: Podobne stało się 
królestwo niebieskie człowiekowi królowi, który sprawił 
gody małżeńskie synowi swemu. I posłał sługi swoje wzy­
wać zakoszonych na gody, i nie chcieli przyjść. Potem  
ftoĄal inne sługi, mówiąc: Powiedźcie zaproszonym: Oto 
obmd swój przygotowałem, woły moje, i co było karmnego 
pobito, i wszystko gotowe: pójdźcie rut gody. A oni za- 
niedbdti i odeszli, jeden do wsi swojej, a drugi do \kupie c- 
t\\\a swego: a inni pojmali sługi, jego, i zelżywszy zabili. 
A usłyszawszy łiĄót, rozgniewał się i posławszy wojska 
swe je, wytracił onych mężobójców, i miasto ich spalił. 
W tedy rzekł służebnikom swoim: Gody śą wprawdzie, go­
towe, lecz zaproszeni, nie byli godnymi. A  przeto idźcie na 
/rozstajne drogi, a którychkolwiek znajdziecie, wzywajcie 
na g[ody. I wyszedłszy sługi jego na drogi, zebrali wszyst­
kich, których znaleźli, złych i dobrych, i napełniónei

gady biesiadnikami. A  wszedł król', aby oglądać biesiad­
ników, i zobaczył tam człowieka nieodzianego szatą go­
dową. I rzekł mu: Przyfacielu, jakżeś tu wszedł, nie ma­
jąc szaty godowej? A  on zamilknął. W tedy rzekł kr obs łu ­
gom: Związawszy ręce i nogi jego, wrzućcie go do ciem­
ności zewnętrznych: tam będzie płacz, i zgrzytanie zębów. 
Albowiem wielu jest wezwanych, lecz mało wybranych.

„ D z iś  jeżeli g lo s  m ój u s ły szyc ie , n ie  z a tw a rd z a jc ie  
s e rc  w a sz y c h " . P s . 94, 8. W s p o m n ijm y  so b ie  n a  te  s ło w a  
P s a lm is ty ,  c z y ta ją c  w ezw an ie  w pow yższej p e ry k o p ie ,  a- 
b y śm y  b ę d ą c  już w e zw an y m i, s ta li  się  i w y b ra n y m i. N ie  da jr , 
m y  s ię  z a n a d to  u w ik ła ć  w  d o czesn o ść , ja k  z a p ro sz en i  z d z iś .  
E w a n g e l j i .  P a m ię ta jm y ,  b y śm y  g rz e c h a m i  n ie  p o d n ie ś l i  
b u n tu  n ie p o s łu s z e ń s tw a  w o b ec  Bogja i  J e g o  K o śc io ła ,  s c h o ­
d ząc  z d r o g i  p rz y k a z a ń , a  w s tę p u ją c  n a  m a n o w c e  n i e p r a ­
w ości. B ó jm y  s ię  g rz e c h u . G rz ec h  m a  w so b ie  to  p rz e ­
k le ń s tw o , że c o ra z  n iże j s p y c h a  w p rzepaść?  U d r ę k i  g r z e ­
ch^ , są;C 'jak ,, p o m ru k i . ,  w u lk a n u  p r z e d v w y b u c h a m i ,* poczem
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la w ą  i o g n ie m  p ie k ie ln y m  w y b u c h n ą . (“ Idźcie  p rz e k lę c i  
w o g ie ń  w ieczny

N ę d z a  z a m k n ię ta  w g rz e c h u  w in n a  n a s  u p a m ię ta ć ,  z a ­
n im  sk o ń czy  się  p ie k łe m . „ T r u d n o  je s t  to b ie  p rzec iw  
o śc ien io w i w ie rz g a ć 44 u p o m in a  n a s  Z b a w ic ie l ,  ja k  o n g iś  
S zaw ła . D zie j. A p. 9, 5. Z a m ia s t  się  zżym ać, d z ię k u jm y  
B o g u , iż ro d z i g rz e c h  g o rz k ie  ow oce. W ie lu b y  n ig d y  nie 
w eszło  n a  uczc iw ą  d r o g ę ,  g d y b y  g rz e c h  przez swe sk u tk i  
n ie  d a ł  im  się  we znak i. O b łę d  m ło d z ie ń c z y c h  la t  (vpro- 
w adz ił c ię  w g rz e c h . O s trz e g a l i  p rz y ja c ie le ,  p ro s i ła  d o ­
b r a  m a tk a ,  o jc iec  g ro z i ł :  n ic  n ie  p o m a g a ło .  K ie d y  z a ś rsa m  
g rz e c h  c ię  d o s ię g n ą !  i w bił ci szp ilk i za p az n o k c ie ,  p rz y ­
szło o p a m ię ta n ie .  K tó żb y  zliczył w  n ie b ie  ty ch , k tó rz y  się 
ta m  d o s ta l i  ty lk o  d la te g o ,  że B ó g  d a ł  im  p o zn ać  <w sa m y m  
g rz e c h u , j a k  z łą  je s t  rzeczą , iż G o  o p uśc ili .  *

S ą  ludzie , k tó rz y  u m ie ją  p o  m is trz o w sk u  u sy p ia ć  swe 
su m ie n ie .  G n ie w a ją  się  n a  g o r l iw y c h  k a p ła n ó w , że ich  
n ie p o k o ją ,  c h c ie lib y , by  m ilcze li ;  w te d y b y  z a sy p y w a li  ic h  
p o c h w a ła m i i u z n an ie m . S ą  to  j e d n a k  o rd e ry ,  k tó re  d ja- 
b e ł  p rz y p in a .  O! n ie c h  s ię  g n ie w a ją ,  n ie ch  ja d e m  b ry z g a ją  
w n a s ,  b y le  n a m  d a n e m  b y ło  ich  p rz e ra z ić ,  gd y ż  m ilc z e ­
n ie  s u m ie n ia  je s t  m ilc ze n ie m  B o g a , i je s t  g ro ź n ie jsz e  niż c i ­
sza  g ro b o w a .  Je s t p o d o b n e  m a r tw e j  ciszy  p rz e d  b u rz ą ,  k tó r a  
w k ró tc e  z iać  b ęd z ie  o g n ie m  p io ru n ó w  i p rz e ra ż a ją c y c h  b ły ­
sk aw ic . G d y  m ilczy  g ło s  B o g a  w  su m ie n iu ,  m ilczy  i ł a s k a  
B oża. C o za n ieszczęśc ie !  a  oni się c ieszą , iż (ł3oga w za ­
g n ie w a n iu  J e g o  d o p ro w a d z il i  do  z a m ilk n ięc ia .  A le  p rzy jd z ie  
dz ień , k tó ry  czyni c a łe  życie ich  w ie lk ie m  o sk a rż e n ie m  
p rzec iw  n im  sa m y m . B ędzie  to  d z ień  zap o w ied z ian y  przez 
E z e c h je la :  „ T e r a z  zb lisk a  w yle ję  g n ie w  m ó j n a  c ię  i w y ­
k o n a m  zapa lczyw ość  m o ją  n a  to b ie ;  a  o są d z ę  c ię  w e d łu g  
d r ó g  tw o ic h  i w łożę n a  cię  w szy stk ie  z łości tw o je 44. (7, 8.). 
M ó d lm y  s ię  z D a w id e m :  „ B o ż e  m ó j, n ie  m ilcz p rz e d e  m n ą ,  
b y m , g d y  m ilczysz  p rz e d e  m n ą ,  n ie  b y ł  p o d o b n y  do  z s tę ­
p u ją c y c h  d o  g r o b u 44. P s . 27, 1. W e jd ź m y  n a  d r o g ę  ‘B ożą, 
b o  „ p o k ó j  w ie lk i tym , k tó rz y  z a k o n  tw ój m i łu ją  i d la  'k t ó ­
ry c h  n ie  je s t  on  o b ra ż e n ie m 44. Ps. 118, 165.

J e d n a  u w a g a  d la  n a w ra c a ją c y c h  s ię  z g rz e c h u . R a ­
d o śc i p ra w d z iw e g o  życia  c h rz e ś c i ja ń s k ie g o  n ie  o d cz u w a ją  
o d ra z u  ci, k tó rz y  d o p ie ro c o  p o d n ie ś l i  s ię  z g rz e sz n e g o  ży­
c ia . M oże n a w e t  p o czą tk o w o  m a ją  n ie sm a k . Ć w iczen ia  b o ­
w iem  p o b o ż n e :  m o d li tw a , sp o w ia d a n ie  się, c h o d z e n ie  do  
k o ś c io ła ,  w a lk i i czuw an ie  inacze j s m a k u ją ,  niż p r z e k le ń ­
s tw a , p i ja ty k i ,  ta ń c e ,  u w o d z e n ia  lu b  d a n ie  się  uw odzić  
i t. p. u c z y n k i g rz e sz n e , d o  k tó ry c h  się  już p rzy w y k ło . A le 
—  p a m ię ta jm y  — że to  n ie  w in a  p o b o żn o śc i,  lecz "d aw n y ch  
g rzech ó w . Z a d łu g o  się  k o sz to w a ło  zm ysły  łe c h c ą c y c h  p o ­
t r a w  i cóż d z iw n e g o , że o d ra z u  d e l ik a tn e  p o k a rm y  n ie b a  
n ic  s ą  d o  s m a k u  ? A le  p a m ię ta jm y ,  że r a d o ś c i  s ta n u  ( ła sk i  
p r z y b ie r a ją  n a  s ile  i n a  ilo śc i, g d y  n a  d ro d z e  c n o ty  ^kro­
czym y c o ra z  d a le j .  P o c z ą tk o w o  n a tu r a  o s ła b io n a  złem  p rz y ­
zw ycza jen iem  t ru d n ie j  s ię  o p ie ra  p o k u so m . N a  to , że p o ­
c z ą tk o w a  s łu ż b a  B oża m a  t ru d n o ś c i ,  w ie le  s ię  s k ła d a :  
n. p. p o w s ta je  o b a w a , czy się  w y trw a , bo  n a  o k o /ż y c ic  to  
n ie  w y g lą d a  ró ż o w o ; sza ta n  też czyni sw oje , by  o f ia rę ,  ;któ- 
r ą  już liczył za zd o b ycz  p ie k ła ,  n ie  w ypuśc ić . G d y  (jedn ak  
z p ie rw sz y c h  w a lk  w y jd z iem y  zw ycięsko , a  u trw a l im y  się 
w d o b re m , w te d y  r a d o s n y  p o k ó j zaw ita  do  s e rc a  i b ę d z ie ­
m y  zażyw ać b ło g o s ła w io n y c h  ow oców  d r o g i  Bożej. A g d y  
d a  B ó g  jeszcze ch w ilę  n ad zw y cza jn e j la sk i,  o d czu je  dusza  
b l isk o ś ć  s a m e g o  B o g a . Z a p e w n e  zaży liśm y  ta k ic h  g o d z in  
i p o z n a liśm y , że s ło d k i  je s t  P a n ;  s e r c a  n asze  g o rz a ły  ja k
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f l R I I WI F  wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze poleca 
U D U T T I l  ze swego składu jak również wykonuje na mia- 
llllllimillllllllllllllll rę po c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  f i r m a

piotr wąsik ( d a w n ie jW .K ip e r a )
KRAKÓW, ul. iw . Tomasza 29. T e l .  1 2 2 - 0 8

w K R Y S Z T A Ł "
(Bili I

W KRAKOWIE
POLECA ZNANE ZE SWEJ WYBOROWEJ JAKOŚCI

C U K I E R K I  I C Z E K O L A D Y

Ir
uczn ió w  ,id ą c y c h  do  E m a u s .  N ie c h  p a m ię ć  n a  ow e sz czeg ó l­
n ie jsze j ła s k i  g o d z in y  b ę d z ie  za s ilen iem  n a  czas p o k u s  
i d o św ia d c z e n ia .

N ie  w y d a jm y  są d ó w  fa łszy w y ch  o d r o g a c h  P a ń s k ic h ,  
jeże liśm y  n ie  w s tą p i l i  n a  n ie  i n ie  c h o d z im y  u iicm i. P r z y ­
c h y lim y  so b ie  i lu d zk o śc i n ie b a  i tu  n a  ziem i i we w iecz­
n o śc i,  jeżeli d r o g i  Boże, b ę d ą  n a sz e m i d ro g a m i.  .P a n  b ę ­
dzie  m ie sz k a ł  w ś ró d  sw eg o  l udu w sw em  k ró le s tw ie  n a  
ziem i. N ie c h  żyje C h ry s tu s -K ró l ,  n ie c h  k ró lu je  n a  w iek i 1 
„ P rz y jd ź  K ró le s tw o  T w o je 44. X. St. M.

KALENDARZYK TYGODNIOWY
20 paździoru. Niedziela misyjna, J a n a  Kantego.
21 „ poniedz. Urszuli i Tow. mm.
22 w torek  Kor duli p.
23 „ środa Sew eryna b.
24 ,, czw artek  R afała  archanioła.
25 „ p ią tek  C hryzan ta  i I la rji  'in.
26 „ sobota E w ary s ta  p. m.

W  obronie rolnictwa.
Dawny m in ister sk a rb u  M atuszewski, na tem at położenia 

gospodarczego p isał szereg  a r ty k u łó w  w  półurzędowej „Gazecie 
Po lsk ie j44, a  k iedy jego wywody mocno z innych s tro n  sk ry ty k o ­
wano, zabra ł glos ponownie, s ta ją c  w obronie interesów  rolnictw a. 
Twierdzi on, że s ta ry m  obyczajem  szlacheckim , w szystko  w Pol­
sce s ta ra m y  się budować ina pańszczyźnie. Niema różnicy m ię­
dzy batem , co pędził ina pole, a  ta ry fą  celną, k tó ra  każe rolniko- 
|wi siódm y , po t z sibbie w yciskać, aby  zupę posolić. Clilop 
dźwiga b a  barkach  karte low e feudalne zam czyska — powiada 
Matusfzewski, To on. grzebiąc się w  ziemi, płaci zu (bas długi, 
p łaci za drogi węgiel i w sk u tek  tego zadrogi każdy w ytw ór 
przem ysłu , płaci za ustaw odaw stw o socjalne, on i za nim idący 
bezrobotny. W ystarczy  12-letnią dziewczynę, idącą z w iadram i 
przez wieś, zagadnąć, co dzisiaj jad ła  i zawsze usłyszy się w od­
powiedzi, że ina śniadanie grule, na  obiad grule, a  na  w ieczerzę 
sierwatkę, aby  zaraz  innem i oczym a Zobaczyć każdą „w spania­
łość44, dźw iganą opodal z publicznych pieniędzy, niby k w ia tek  
przy kożuchu. Ze w szystk ich  szklanych dom ków i państw ow ych 
tea trzyków , jak ie  k u  uciesze serc  ustaw iam y, b a j gorszą je s t  
fikcja, że ta k  trw ać  można. Jeżeli (konkluduje M atuszewski) 
próbować będziemy budowy ku ltu ra lnych  pałaców  na  bagnie 
nędzy, to wcześniej czy później z ca łą  budow ą zwalić rsię  w ypad­
anie n a  tw arz  w  błoto... (

Podobne słow a w  ustach dzisiejszego red ak to ra  o rganu  rzą ­
dowego da ją  dużo do myślHnia. __________  ■ ^ ________

ZAW IADOM IENIA:
A rcybiskupi K om ite t Ratunkow y wydaje bez p rzerw y przez 

łato i jesień obiady kilkudziesięciu najuboższym rodzinom poz­
bawionym wszelkich środków do życia, dlatego gorąco prosi 
o ofiary, k tóro  sk ładać  można w A dm inistracjach  'dzienników  
miejscowych, w Związku Archi,dii'cozji „C aritas44 ,ii 1. św. J a n a  
7. jużto na konto P.K.O. 405.825.

ySekretarjat Zw iązku Chórów kościelnych (K raków , S traszew ­
skiego 18) poleca, chórom  mieszanym:

Stoiński: Nieznane kolendy i pastoratlki, Part. 2.50, ( Bo­
sy po 20 gr. - - śląska. Bibljoteka, muzyczna (Sześć (utworów 
W alewskiego, Św i-erzyńs kiego, Nowowiejskiego, Stoiński ego i 
Gawle,ra) P art.  7.50 zl. Gorczycki: Ave mundi spes. (Marią. 
P a r t .  50. gr. W ysyła  .się tylko 'za, zaliczką, (względnie za u- 
przednią w pła tą  należytości (wraz z portem) na / P.K.O. 409.512, 
(Związek Chórów kościelnych, Kraków). , •
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S I O S T R Y  U R S Z U L A N K I
'N a  ten  r o k  p rz y p a d a  4 0 0 -le tn i  ju b ile u sz  p o w s ta n ia  

S ió s t r  U rs z u la n e k ,  z a ło żo n y c h  w 1535  r. przez św. A n i e l ę  
M eric i ,  u ro d z o n ą  w D e s e n z a n o  we W ło sz e c h . P o  m a tc e  n a ­
le ż a ła  o n a  do  s fe r  sz la c h e ck ich , po  o jcu  do  w ło śc ia n . I Już 
o d  6 -teg o  ro k u  życ ia  p ro w a d z i ła  z s io s t r ą  życie w ś ró d  m o ­
d litw y  i p o s tó w . N ie  m ia ła  la t  15 k ie d y  u m a r l i  jej (rodzice  
i s io s t r a  w czas ie  e p id e m ji  — m o ru . W z ią ł  ją* w ted y  do  s ie ­
b ie  w uj, a  o n a  w d z ięczn a  za o p ie k ę  s p e łn ia ła  ro b o ty  w je g o  
do rp u  w S a lo , co n ie  p rz e sz k a d z a ło  jej co d z ie ń  b y ć  n a  m szy 
św. G d y  b y ła  już p e łn o le tn ia  w uj u m a r ł ,  a  o n a  w ró c i ła  do  
D e s e n z a n o .  W  tej d ro d z e  p o w ro tn e j  u j rz a ła  o n a  p ro ro c z e  
w id z e n ie :  n a  ta je m n ic z e j  d r a b in ie  s ię g a ją c e j  n ie b a  ro z p in a ła  
się  p ro c e s ja  a n io łó w  i dziew ic, i u s ły sz a ła  g ło s :  ,,A n ie lo , n ie  
u m rzesz  p ó k i n ie  założysz  w B resc ji  T o w a rz y s tw a  dziew ic 
p o d o b n e g o  t e m u 44. W te d y  A n ie la  n ą le ż a ła  już do  t rz e c ie g o  
z a k o n u  św. F ra n c is z k a ,  ży ła  w w ie lk iem  u m a r tw ie n iu ,  lu b i ła  
uczyć k a te c h iz m u  g r o m a d k ę  dz iew czynek , k tó re  p rz y ch o d z iły  
d o  n ie j . W  B re sc j i  A n ie la  n ie  o d ra z u  p rz y s tą p i ła  do  za ło żen ia  
n o w e g o  zak o n u . P e w ie n  b o g a ty ,  p o b o żn y  k u p ie c  zao p iek o w a ł 
s ię  n ią  (w 1517  r .)  i o n a  m ie sz k a ła  w je g o  d o m k u  przez  la t  
13. O d b y ła  p ie lg rz y m k ę  do  P a le s ty n y ,  a le  w tej p o d ró ż y  
n ie m a l  c a łk o w ic ie  s t r a c i ła  w z ro k ;  m o ż n a  pow ied z ieć , że 
o czam i w ia ry  p a t r z y ła  n a  Z ie m ię  św ię tą . W z ro k  o d z y s k a ła  
w d ro d z e  p o w ro tn e j .  C h o ć  p ro sz o n o  ją , a że b y  p o z o s ta ła  
w W e n e c j i ,  p o w ró c i ła  do  B re sc ji ,  k tó r a  m ia ła  b y ć  g łó w n e m  
p o le m  jej d z ia ła n ia .  W  1525  r. z p o w o d u  ju b ile u sz u  p o je ­
c h a ła  d o  R zy m u , u z y sk a ła  a u d je n c ję  u p a p ie ż a  K le m e n s a  
VI I ,  k tó r y  u d z ie l i ł  je j b ło g o s ła w ie ń s tw a  n a  za łożen ie  to w a ­
rz y s tw a  z a k o n n ę g o  d la  n a u c z a n ia  dziew ic. P o d o b n e g o  z a k o ­
n u  w k o śc ie le  jeszcze n ie  b y ło . *

W  tym że  czas ie  (w 1520  r . ) L u te r  ro zp o cz ą ł  sw o ją  d z ia ­
ła ln o ś ć  p rz e c iw k o  K o śc io ło w i i w ład zy  P a p ież a . W  sam e j 
B re sc j i  s tw o rz y ł  on  p ew n e  o g n is k o  swej p r o p a g a n d y  r e f o r ­
m a c j i .  A n ie la  b a cz n ie  p rz y p a t ry w a ła  się  n ieb ezp ieczeń s tw u . 
N a u c z a  k a te c h iz m u  i m o d li  się , ażeb y  B ó g  n ie  o p u śc ił  sw e­
g o  K o ś c io ła .

N a s tę p u ją  c iężk ie  czasy ... W  1527  r. R zy m  zo s ta je  za ­
ję ty  przez w o js k a  h isz p a ń sk ie ,  sz w a jc a rsk ie  i n ie m ie c k ie .  
P a p ie ż  m u s ia ł  u k ry ć  s ię  w za m k u  św. A n io ła .  T ro sz c z ą c  
s ię  o lo sy  k r a ju ,  K o śc io ła  i o za łożen ie  T o w a rz y s tw a  d z ie ­
w ic św. A n ie la  o ty le  zw iększy ła  sw o ją  g o r l iw o ść  i u m a r ­
tw ie n ia ,  że o s ła b ła ,  a  jej p rz y ja c ie le  o d czy ta li  jej n aw et 
„ e p i t a p h iu m 44 —  n a p is  n a  jej g ro b o w ie c .  R a d o ś ć ,  że b ę ­
dzie z C h ry s tu s e m  d o d a ła  jej sił f izy czn y ch  i p o k rz e p i ła  
n a  d u c h u . P o m a łu  p o w ra c a ły  ró w n o w a g a  i p o k ó j w życiu 
p o li ty c z n e m  I ta lji . . .  Św. A n ie la  p o je c h a ła  z p ie lg rz y m k ą  do  
m ie jsc o w o śc i  „ N o w a  J e ro z o l im a 4* w V a ra l lo  (w A lp a c h ) ,  
g d z ie  u rz ą d z o n o  s ta c je  d r o g i  K rzyżow ej. T a m  o d c z u ła  w d u ­
szy w y r a ź n y  r o z k a z ,  z a ło żen ia  w yżej w s p o m n ia n e g o  
T o w a rz y s tw a .  P o d c z a s  n a s tę p n e j  p o d ró ż y  w V e ra l lo  (1 5 3 2  r .)  
A n ie la  m ia ła  już o k o ło  s ieb ie  p ie rw sze  dziew ice, d la  k tó ry c h  
w y b r a ła  za p a t r o n k ę  p a n n ę  i m ęczen n iczk ę  św. U rsz u lę .  P o ­
w ró c i ła  d o  B re sc j i  i tu  z a m ie sz k a ła  z n iem i, aż do  śm ie rc i ,  
k o ło  k o ś c io ła  św. A fry . N a u c z a ją c ,  g łó w n ie  k a te c h iz m u  i  w y ­
s tę p u ją c  p rz e c iw k o  r e fo rm a c j i  L u tr a ,  św. A n ie la ,  ja k  i fcispół- 
czesn y  jej św. Ig n a c y  L o jo la  ( f  1556  r .)  r e f o r m u ją  'życ ie  
w K o śc ie le  w e d łu g  z a m ia ró w  B ożych. P a p ie ż  P a w e ł  I I I ,  
k tó ry  za tw ie rd z ił  z a k o n  Jezu itó w  za tw ie rd z ił  ró w n ież  T o w a ­
rzy s tw o  św. U rsz u li  —  a ż e b y  , .u g ru n to w a ć  k w ia t  dz iew ic tw a  
w Żelaznem  s tu le c iu '4. W  n a d a n y c h  przez  św. A n ie lę  R e g u ­
ła c h ,  ja k o  cel p o s ta w iła  o n a  A p o s to ls tw o  w ro d z in a c h ,  o b ­
ję ła  o g ó ln e  p o trz e b y  św ia ta  k o b ie c e g o ,  b io r ą c  p o d  u w a g ę  
je g o  ro lę  w życiu  sp o łe c z e ń s tw a  i K o śc io ła .  O n a  ,,św ia tu  
o d s ło n i ła  ta je m n ic e  z a k o n n e g o  ż y c ia 44, a  z a k o n o m  żeń sk im , 
d o tą d  k la u z u ro w y m  p o k a z a ła  ,,w a r to ść  c z y n n e g o  a p o s to ­
l a t u 44. P o s łu sz e ń s tw o  K o śc io ło w i b y ło  p o s ta w io n e  ja k o  p rz e ­
c iw s ta w ie n ie  n a u k i  L u tr a .  M i ł o ś ć  B o ż a  i  g o r l i w o ś ć

0 z b a w i e n i e  d u s z  s ta ły  się  ce lem  is tn ie n ia  U rs z u la n e k .
Z b a w ie n ie  dusz  m ia ło  p rz y g o to w a ć  d o b re  n a u c z a n ie

1 w y c h o w a n ie . W  X V I  w. p e d a g o g ic z n o -n a u c z y c ie isk a  p r a c a  
U r s z u la n e k  n ie  p rz e k ra c z a ła  w iedzy  e le m e n ta rn e j  i k a te c h i ­
zm u, a le  p o z o s ta w io n y  p rzez  św. A n ie lę  ,,T e s ta m e n t  d u ­
c h o w n y 44 p o tw ie rd z a ł  zg ó ry  rozw ój p ra c y  w ychow aw cze j sto­
sownie do potrzeb cĄtsów. B ó g  p o b ło g o s ła w ił  n o w em u  z a ­
k o n o w i;  w 1 537  r . liczy ło  o n o  już 150 cz ło n k iń . N ie  p r z e s t a ­
ją c  p o u c z a ć  s ło w em  i p rz y k ła d e m , św. A n ie la  u m a r ła  w 
B re sc j i  27 s ty c z n ia  1540  r. C ia ło  jej u b r a n e  w  h a b i t  f r a n ­
c isz k a ń sk i  z łożono  w d o ln y m  k o śc ie le  św. A f ry ;  w 1 9 3 0 ' r. 
z o s ta ło  p rz e ło ż o n e  d o  now ej szk lan e j t ru m n y .

K la s z to ry  U rs z u la ń s k ie  ro zp o w sz e c h n ia ły  się  po  E u r o ­
p ie . D o  P o ls k i  p rz y je c h a ły  U rs z u la n k i  d o p ie ro  w X I X  w ieku . 
Z a ło ż y c ie lk ą  p ie rw sz e g o  k la s z to ru  w P o z n a n iu  (1 8 5 7  r .)  b y ła  
M a tk a  M a r ja  ! B e r n a r d a  ( M a r ja  D z ie rż y k ra j -M o ra w s k a )  
z k la s z to r u  W ro c ła w s k ie g o  n a  Ś ląsk u . N a  życzenie  a r c y b i ­
s k u p a  P o z n a n ia  K s. L e d ó c h o w sk ie g o  p o w s ta ł  d r u g i  p o lsk i  
U rszuL ańsk i k la s z to r  w G n ieźn ie  (1 8 6 8  r .) .  W  1 87 4  r .  z n a k a ­
zu w ła d z  p r u s k ic h  z w y ją tk ie m  lek c ji  r e l ig j i  język iem  w y k ła ­
d o w y m  m ia ł  b y ć  język  n ie m ie c k i.  K o le jn o  n a s tę p o w a ły  o g r a ­
n ic z e n ia  w n a u c z a n iu .  T o  zm u siło  do  p o s z u k a n ia  m ie jsc  d la  
s p o k o jn e j  p r a c y  ,p o d ję te j  w d u c h u  w y c h o w a n ia  n a ro d o w o -  
p o lsk ie g o .  M a tk a  B e r n a r d a  za ło ży ła  w ted y  k l a s z t o r  w 
K r a k o w i e  ( ja k o  filję  P o z n a n ia )  w 1875  r. W  tym że  ro k u  
p rz y sz e d ł  ro z k a z  z M in is te r ju m  w B e r l in ie ,  ażeb y  U r s z u la n ­
k i o p u śc iły  W ie lk o p o lsk ę .  W  lip cu  1877  w y je c h a ły  z G n ie ­
zna , ażeb y  o s ie d l ić  się  w T a rn o w ie .  Z  ty c h  d w ó ch  d o m ó w  z 
b ie g ie m  c za su  p o w s ta ły  in n e :  w  K o ło m y ji ,  S ta n is ła w o w ie ,  
L w ow ie , L u b lin ie . . .  N a jm ło d s z y  d o m  w P o lsc e  — je s t  w  G d y n i.

W  1887  r. zaczę ły  p o w ra c a ć  do  P ru s  w y g n a n e  przez 
„ k u l tu r k a m p f 44 z ak o n y , w ró c iły  i U rs z u la n k i  d o  P o z n a n ia .  
N a jw ię k sz a  i n a j l ic z n ie jsz a  je s t  sz k o ła  p rzy  ul. S ta ro w iś ln e j  
w K ra k o w ie  i o b e jm u je  g im n a z ju m  V I I I  k la so w e , szko łę  
p o w sz e c h n ą  o ra z  I n te r n a t  d la  u czen n ic  i d la  s łu c h a c z e k  w yż­
szych  ucze lń . R o z b u d o w y w a ł s ię  k la s z to r  ,,K r a k ó w 44, n a j ­
p ie rw  w 1 893  r. k ie d y  p o św ię c o n o  k a m ie ń  w ę g ie ln y  p o d  
k a p l ic ę  i n o w y  g m a c h  (N r .  9) i w 1931 2 r. —  k ie d y  p o w ­
s ta ł  n o w y  g m a c h  G im n a z ju m  i In te rn a tu .  P rzy  K u r j i  G e n e ­
ra ln e j  —  n a  te jże  ul. S ta ro w iś ln e j  L. 11 — s ą  W yższe  K u r ­
sy K a te c h is ty c z n e  d la  K o b ie t  (k u rs  d w u le tn i) ,  o raz  R e d a k ­
c je  c z a s o p is m :  ,,D ziś  i J u t r o "  i , ,M a ły  Ś w ia te k 44.

W  s z k o ła c h  u r s z u la ń s k ic h  n a u k i  s to ją  w ysoko , o d p o ­
w ie d n io  do  w sp ó łc z e sn y c h  w y m a g a ń .  W szęd z ie  is tn ie je  k i lk a  
s z k o ln y c h  o rg a n iz a c y j ,  s to w arzy szeń  re l ig i jn y c h  i  sp o łe c z ­
n y ch , ja k o  to  S o d a l ic ja  M a r ja ń s k a ,  K ru c ja ta  E u c h a ry s ty c z ­
n a ,  h a r c e r s tw o  i t. d.

P ra w d z iw y  d u c h  a p o s to ls k i  szu k a  n o w y ch  d r ó g  do  m i­
s j i ;  t a k  jeszcze w 1907  ro k u  d o  1 914  r. za ję ły  się  U r s z u la n ­
k i k r a k o w s k ie  sz k o łą  p rzy  k o śc ie le  św. K a ta rz y n y  w P e t e r ­
s b u r g u  (R o s ja ) .  Z  tej g r u p y  p o w s ta ła  n o w a  g a łęź  U rszu la -  
n e k  (fu n d o w . M. U r s z u la  L e d ó c h o w s k a j ,  k tó r a  p ra c u je  g łó w ­
n ie  d la  b ie d n y c h  w sz k o ła c h  n iższych  typów , w z a k ła d a c h  
rz em ie ś ln ic zy c h , o c h r o n k a c h  i t. d. W  o s ta tn ic h  la ta c h  U r ­
sz u la n k i  z P o ls k i  o b ję ły  p la c ó w k ę  w C h a rb in ie  w M a n ­
d ż u r  ji. Z . Licharewa.

Żydzi w Sowietach uprzywilejowani
S etk i b iskupów  i kaplajnów chrześcijańskich w ciągu k ilku- 

fhastu la t  panow ania bolszewików w Rosji zostały zamęczone 
w w ięzieniach i na  s trasznem  wygnaniu, rozstrzeliw ano ich bez 
sądu  lub po perfidjnej komedji procesu, prześladując niem iłosier­
nie wyznawców w szystkich wyznań chrześcijańskich. Tymczasem 
Żydzi byli tam  prtzez cały  ten  czas uprzyw ilejow ani poprostu  
z tego powodu, że sam i należeli do kom unistycznej w ładzy. W ie­
działo się  o tem , a le  jeszcze nigdy nie było ta k  mocnego na to



dokum entu , ja k  te raz  dopiero ujaw niona odezwa rabinów  w So­
wietach, w ydana w 1930 w Mińsku, do Żydów całego świata, 
k tó rz y  ja k  wiadomo, w e w szystk ich  k ra jac h  są  w łaśnie rozsad- 
tnikami komunizmu. Otóż owa odezwa pojaw iła się w chwili, (gdy 
św iat k u ltu ra ln y  głośno p ro testow ał przeciwko prześladowaniom 
toeligijmym w Bolszewji i oświadczała, że Żydzi tak ie j obrony 
hie potrzebują , gdyż Sowiety są  jedynym  k ra jem  n a  (świecie, 
gdzie Żydzi, „mogą sobie życie urządzić bezstrosko". I  dalej ylo- 
słownie pisali t a k : „Rząd sowiecki daje  Żydom ziemię, da je  j m  
m iejsca h a  przesiedlenie się, zaopatru je  ich w środki produkcji 
Ojflaz da je  im możność, jako  rów noupraw nionym  w raz z in nem i, 
narodowościami, w ybierać  sobie Rady, jako  o rgana  samorządowe, 
U staw a o ,,strefie osiedlenia" zosta ła  skasow ana, jakr skasow ane 
(zostały wszelkie w s trę tn e  ustaw y ograniczające p raw a  Żydów, 
dostęp do szkół, do służby państw ow ej itd., podczas, gdy te  n ie­
spraw iedliw e ograniczenia t rw a ją  jeszcze w całym  szeregu  
państw ... Za przekonania  relig ijne nigdy pod w ładzą sow iecką 
ńie byliśm y w ystaw ieni na  prześladowania. Uważamy za swój 
obowiązek kategorycznie  oświadczyć, że żadnem u rabinow i w 
ZSSR. nigdy k a ra  śmierci, lub jakako lw iek  k a ra  nie groziły 
aini nie grozi. W  ciągu całego panow ania w  ZSSR. an i jeden  rabiy 
hie zosta ł rozstrzelany".

Nr. 43

P re fe k t  fcerytorjum misyjnego Shuntehfu  w Chinach, ks. Ignacy  
K raus j (w środku z brodą)

Niedzielny Dzwon na misje dzwoni. Pokłosie
Od m isyjnych niw* i Janów idzie k u  nam  w M isyjną Nie­

dzielę wołanie: „W spieraj Misje!"
A w śród tego w o łah ia  wyróżnia się jeden ch arak te ry s ty czn y  

głos. Nie żądza pieniędzy — tych  dzisiaj w szystk im  b ra k . 'Ż ą d z a  
małej zabaw ki, w ym agającej odrobinę dobrej woli i  trochę  uw a­
gi — kosztów  żadnych. Za to obiecuje budować wielkie (dzieło 
Boże dzieło, w ykuw ać k a p ita ł  h a  misje, wspom agać polską misję 
w Rodezji. P rzez tę  misję /s tanę ła  Po lska  w  rzędzie (krajów7 nw 
sjonarsk ich , je s t  to bowiem jedyna placów ka oddana wyłącznie 
Polakom  do obsługi. O n ią  dbać musimy. W ym aga tego nasz ho- 
hor narodow y! Nie możemy żadną m iarą ściągnąć n a  siebie za ­
rzu tu , że Polacy z powierzonego im zadania nie umieli się w y ­
wiązać ! \

M i s y j n a  A k c j a  Z n a c z k o w a  (Kraków, K opernika, 26) 
w zięła sobie za  cel w spom agać haszą  polską misję przez drobne 
napozór ofiary, a le  w sk u tk a c h  sw ych bardzo owocne. 'Zbiera 
więc s ta re , zużyte znaczki pocztowe, spienięża je, a  o trzym ane 
pieniądze w ysyła  na  misje. Po pięciu la tach  istn ien ia  może się 
już poszczycić wielkim  [na dzisiejsze czasy k ap ita łem  15.000 zł 

Nie je s t  to, rzecz jasna, p raca  nasza, To Twoja ; praca, Mi­
sjonarzu  Znaczkowy! Tyś zbierał znaczek sdo znaczka, a  potem  
w y sy ła ł  nam. Tyś się przez to s ta ł  misjonarzem. Nie, w oła  Grę 
Bóg w odludne k ra je , do dalekiej A fryki, pod s p ie k o tę (południo­
wego słońca, to praw da. Ale i do Ciebie odlnoszą się słow a: 
, 3 ą d i  M isjonarzem !" Ozy przez ofiary  pieniężne? Powiesz, 
hie Btać m ię n a  to, I  słusznie. K ryzys dziś* nie pozwoli n iejedne­
m u  h a  tak i w ydatek . Ale od zb ieran ia  znaczków nie możesz się 
wymówić — bo to \nic nie kosztuje, a  misjom (pomaga. Niech 
więc żaden znaczek nie ginie na  śm ietnisku, w  koszu, czy 
w ogniu. Gdy przyjdzie do Ciebie l s t ,  nie w yrzucaj koperty  ze 
znaczkiem, a le  nożyczkami wytnij znaczek razem  z kaw ałk iem  
Jfrapieru dookoła, a  k iedy zbierzesz , w iększą ilość przyślij <do 
A kcji Znaczkowej. — Z Tobą ^współpracuje cała  Polska, n a ­
sza  ukochana Młodzież na pierw szem  miejscu, Sod a lic je, H a r ­
cerstwo, K atolickie  ^Stowarzyszenia Młodzieży i t. d. Nie je ­
s teś  więe osamotniony. Dziełu tem u błogosław i Ojciec chrześci­
jaństw a, Misyjjny Papież, Pius N i. Za ofiarę znaczkow ą na misje 
zyskujesz odpust 7 la t  i  7 kw adrageh , k tó ry  nałożył papież
Leoh X III  brev|einl z 7 Jut*ęgo 1898 r., a  obecny Ojciec św. za ­
tw ierdził.

A więc pam iętaj, liczymy ma ,Tw oją w spółpracę. Nie za­
wiedź nas! • v i ' ' i 1 -i iHii:!/W|[i

Niech przez Tw e znaczki idzie od naszej Polski posiew
Boży, h a  odległe, wielkie te reny  misyjne. Niech sieje  radość 
'wśród haszych czarnych braci, aby  i oni poznali Dobrą ‘'No­
winę. Niech nasi Rodacy, Misjonarze, p racu jący  zdała od sw o­
ich, czują, żeśmy o (hicłi nie zapomnieli, że z nimi w spółpra­
cujem y. Zatem  zbieraj znaczki, wspieraj misje!

J .  J .  T. J .  
s e k re ta rz  Mis. A kcji Znacz.

K raków , Koj>ertnika 26.

z niwy
misyjnej

Rad jo z Watykainu. W sobotę 19 bm. w w igilję m iędzynaro­
dowego Dnia Misyjnego, s ek re ta rz  Propagandy, arcybiskup Sa- 
lotti, wygłosi (przez radjo w a ty k ań sk ie  przemówienie, k tóro  
nadaw ane będzie na  fali 50,26. O godzilnjie 20.50 czasu środ- 
kowo-europejskiego nadane będzie tłum aczenie tego przem ówie­
nia w języku  polskim. ę
' Katolicyzm  w Afryce. Z ogólnej liczby 405.000 nawróconych 
w k ra ja ch  m isyjnych w  1932-33 więcej niż 3/5 przypadło n a  
Afrykę. Od 19i8 ka to licka  ludność A fryki w zrosła o 2.026.275. 
Najw iększy rozwój w ykazu ją  misje w Afryce środkowej. W prze­
ciągu 10 ła t w w i karj,at a c h : Kan go i  Kie an t  u liczba (kato lików  
zw iększyła się pięciokrotnie. Podobnie w Afryce c e n tra ln e j< 
Z tego widać, że zbliża siię e ra  nowej rasy  (katolickiej. A fry k a  
środkow a je s t  kolebką k u ltu ry  Bandu, ludzi czarnych, w  prze- 
ciwieństwije do A fry k i Północnej, gdzie sk u p ia ją  się Egipcjanie, 
szczepy Sudańczyków i m ieszkańców pustyni', o raz do A fryk i 
Południowej, w k tó re j pomimo bardzo znacznej przew agi liczebnej 
m urzynów  (stosunek 8 ido 1) biali, kolonizatorzy rządzą  i panu ją  
całkow icie. Dziięki większej swobodzie i m niejszej ilości kolo­
nizatorów  — białych, w Afryce Środkowej może w zrastać  i roz­
wijać się nowa zdrow a rasa  tubylców murzynów, plemion Bantu, 
lgnących coraz bardziej, ja k  to widać z powyższego, do ('Ko­
ścioła katolickiego.

Miasto trędow atych . Główna k w a te ra  negusa abisyńskiego 
mieści silę w H arrarze , sk ąd  może najła tw ie j kierow ać -tebroną 
swego pań s tw a  przed Włochami. Otóż H a r ra r  je s t  m iastem  trę d o ­
w atych, k tó rych  t łu m  o tacza  na tychm iast każdego zjawiającego 
się tam  Europejczyka. Opiekuje siię tam  trędow atym i francuska 
m isja  ka to licka  pod k ie ru n k iem  Ojca C harle’a. K ilku se t  nieszczę­
śliwych m ieszka na te ren ach  misyjnych, lecz jes t to kropla*w mo­
rzu. T rędow atych bowiem są  w Abisynji, przerażające masy, po­
niew aż trą d  szerzy się niczem nie pow strzym any, jako  uw ażany 
przez A bisynczyków  za chorobę dziedziczną, w ystępującą w od­
s tęp ach  co 50 i 100 lat. T rędow atych się nie leczy, rani od zdro­
w ych nie (oddziela, k rą ż ą  więc swobodnie, roznosząc zarazę. 
Tem można sobie tłómaCzyć wiadomości, jak ie  nadchodzą z pola 
w ojny o tem , że n iek tó rych  miejsc świętych, ja k  m iasta  (Aksum 
i Deabat, bronią ca łe  jak b y  w ojska trędow atych. N. p. i włoskie 
sam oloty  zauw ażyły  ,że n a  obronę Aksum  przepraw iało  się przez 
rzek ę  Takaze przeszło 5000 trędow atych  i dowództwo w łoskie 
swoich czarnych  żołnierzy nie mogło przeciw  nim w ypraw ić d la ­
tego, że wśród afrykańskijch plemion trędow aci uw ażani są  za 
świętych. P raca  m isjonarzy w  Abiisynji zdziałała już* bardzo

Złóż p s i  i  misje! Konto PIO (enliali Papieskiego Dzieła Roikiz
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wiele przy tępieniu zabobonu, że trą d  uzdrowić można jedynie 
kąpielą we k rw i tubylców.

K iya M ateka, ta k  się nazyw a drukow ane w Ruandy w A- 
fryce środkowej pismo re lig ijne dla Murzynów w ich języku, 
a tam te js i m isjonarze donoszą do Rzymu, że jego n ak ład  w ciągu 
■roku urósł do k ilku  tysięcy egzemplarzy.

P ierw szy kongres A kcji K atolickiej *w Chinach,, p rzygoto­
w any d ługo trw ałą  p racą  misjonarzy, w ypadł imponująco, a  w 
procesji eucharystycznej w Zikaw ei szło 25 biskupów na  czele 
wielkich tłum ów katolików , -budząc szacunek  w przyglądających 
się tem u rzeszach pogan.

Na polach wojny.
K ilk a n a ś c ie  p ie rw sz y c h  d n i  w o jn y  a f ry k a ń s k ie j  n ie  d a je  

p o ję c ia  w ła śc iw e g o , co  s ię  d z ie je  n a  p o la c h  w alk i, g d y ż  k o ­
r e s p o n d e n c i ,  k tó r y c h  m n ó s tw o  p o je c h a ło  do  A b isy n ji ,  m a ją  
ru c h y  o g r o m n ie  s k rę p o w a n e ,  a  to  co  p o d a ją  s a m i W ło s i ,  
je s t  p r z e k rę c a n e  u m y ś ln ie .  J e d n o  je s t  pew n e , że w a lk i  i d ą  
o p o r n ie  i że m u s i  już być  m a s a m i  o f ia r  w /z a b i ty c h  i r a n ­
n y c h , o ra z  c h o ry c h  s k u tk ie m  m a la r j i .  Z n a w c y  tw ie rd z ą ,  że 
b i tw a  p o d  A d u ą  w in n a  s ta n o w ić  o s trzeżen ie , iż o p ró cz  t r u d ­
n o śc i  te r e n o w y c h  i  k l im a ty c z n y c h ,  W ło s i  m a j ą  do  c zy n ien ia  
z p rz e c iw n ik ie m  p o w a żn ie jszy m , niż się  sp o d z iew a li. S p o só b  
z o rg a n iz o w a n ia  o p o ru  przez d o w ó d có w  a b is y ń s k ic h ,  j a k  p iszą  
rzeczo zn aw cy  w o jsk o w i, 'm ó g łb y  p rz y n ie ść  zaszczyt n a w e t  
k a ż d e j  e u ro p e js k ie j  a r m j i .  D o  w o jsk  r e g u la r n y c h  c e s a rz a  
•p rzy łącza ją  s ię  p a r ty z a n c k ie  o d d z ia ły  .d z ik ich  szczepów , k t ó ­
re  w a lc z ą c  w  s p o só b  p ie rw o tn y  i o b c h o d z ą c  się  o k ru tn ie  
z w o js k a m i e u ro p e js k ie m i ,  p o s t r a c h  m u sz ą  w n ic h  b u d z ić . 
A d u a ,  A d ig r a t  .i A k s u m  p rz e c h o d z iły  w ie lo k ro tn ie  z r ą k  
d o  r ą k  w w a lk a c h  k rw a w y c h . J e d e n  z g u b e r n a to r ó w  a b i s y ń ­
s k ic h  n a le ż ą c y  d o  ro d z in y  c e s a rs k ie j  i  p r e te n d e n t  d o  t ro n u ,  
r a s  G u g s a ,  p rz e sz e d ł  n a  s t ro n ę  w ło sk ą ,  a  p rz y g o to w a ł  so b ie  
to  M u sso lin i ,  żeby  ta k im  sp o so b e m  w y tw o rzy ć  ro z ło m  w A- 
b isy n ji .  P o ło ż e n ie  a r m j i  w ło sk ie j  p o g o rsz y  s ię  z c h w ilą ,  g d y  
z a c z n ą  d z ia ła ć  t a k  zw ane s a n k c je ,  k tó r e  L ig a  N a ro d ó w  
u c h w a l i ła  51 g ło s a m i,  b o  ty lk o  A u s t r ja  i W ę g r y  c o fn ę ły  
s ię  p rz y  ty m  h is to ry c z n y m  ak c ie .  N a ra z ie  g o s p o d a rc z o  m a  
s ię  u t r u d n ia ć  W ło c h o m , p o zb aw ić  ic h  k re d y tó w , n ie  d a ć  
n o w ej b ro n i  i  a m u n ic j i ,  a  p o te m  zacząć  b lo k a d ę  ic h  (w y­
brzeży . W s z y s tk ie m  w  tej ch w ili  k ie ru je  A n g l ja ,  w  k tó re j  'to  
je s t  in te re s ie .  W s p o m in a  się, że P ap ie ż  zechce  m o że  d la  
p o w s trz y m a n ia  ro z lew u  k rw i s ta ć  się  p o ś re d n ik ie m .

JiaJk to było p^zed 40 la ty  pod Aduą. W ojna ab isyńska  
zmusza p rasę  do częstego wspom inania klęski) pod Aduą, warto 
więc przypomnieć, jak  do tego przyszło. Szefem rządu  we W ło­
szech był w tedy Crispi, zwolennik polityki kolonjalnej. Gdy 
mu p arlam en t nie cihcial uchwalić kredytów  na dalszą w ypraw ę 
w Afryce, zażądał szybkiego zw ycięstw a od walczącego z A b i­
syn ią  na  czele w ojsk w łoskich gen BaraJtierilego. Ten, pod fjego 
naciskiem , ru szy ł pod Aduę. Było to w Lutym 1.896.MYobec b ra ­
k u  dróg arrnja w łoska, licząca 15.000 ludzi i 56 arm at, fszła t r z e ­
m a oddzielne mi kolumnamii Szpic go wie co 10 m inut o katedym 
ruchu  W łochów informowali Menelika (ówczesnego negusa), k tó ­
ry , widząc, że mu się w yczerpują  zapasy żywności, m iał (zamiar 
cofnąć s ię  w głąb k ra ju . Na wieść jed n ak  o /pochodzie Włochów, 
zerw ał się ze sw em  wojskiem, liczącem 60.000 ludzi i ruszył ma 
Aduę. Nie dal odetchnąć znużonemu pochodem przeciwnikowi*, 
lecz zaa takow ał p ierw szą kolumnę w łoską i ła tw o zniósł j ą ,  
zanim  dwie drugi>3 przyszły  z pomocą, potem  rozbili d r u g ą , ;w re ­
szcie trzecią , mimo, że Włosi1, m ając  tam  k w ia t  swej •;arm ji, b ro ­
nili się  bohatersko. Po k ilku  godzinach b itw a pod A duą.skończy ła  
się w ie lką  k lęsk ą  Włochów, k tó rzy  straciilii 2 generałów , 360 
oficerów, 10.000 żołnierzy, a re sz ta  atfmjii z rannym i Ho s ta l  a gaię 
do niewoli, gdzile dzikie plemiona w sposób barb arzy ńsk i ok a le ­
czyły  jeńców. Oczywiście, rz ąd  Critspiego w Rzymie upadł i 
W łochy uznały niezawisłość Menelika, z k tórego  n as tęp cą  toczą 
nową w ojnę niby to ty lko  pod hasłem  pom sty za (.Aduę.

Osobliwe epizody podają korespondenci^ z pola nowej wojny. 
Oto Abisyńczycy pułapki, stosow ane przez nich do łapan ia  słoni, • 
zas taw iają  na czołgi w łoskie i  w ten  sposób złapali cz te ry  
tank i, posuwające się ku  Adui, k tó rych  załoga oczywiście w y­
ginęła. Zabaw ny w ypadek w ydarzył się .Włochom przy zajm o­
waniu, koło Agane, wzgórza, wcale przez Abisyńczyków ni,e- 
fcajętego. Mianowicie posuwające silę z w ielką ostrożnością

oddziały włoskie, sp łoszyły  w ielkie s tado  małp, k tó re  obrzuciły 
W łochów gradem  kam ien i. Ci sądząc, że m ają do czynienia 
z abisyńskimi, partyzan tam i, otworzyli ogień, k tó ry  trw a ł dłu- 
go, dopóki się nie spostrzeżono, że żadnego nieprzyjaciela  niema.

Książki nadesłane do Redakcji.
M atka  rnisyj a frykańsk ich , M arja Teresa hr. Ledóchowska. 

N apisała  A nna Zahorska. Nr. 3 cyk lu : Życiorysy Bohaterów  
Czynu. W ydała  księgarn ia  i D rukarn ia  K ato licka w K atow i­
cach. S tron 64. Cena 50 gr. B roszurkę zdobi 'duży • p o r tre t M arji 
Teresy, k tó re j proces bea ty fikacy jny  posuwa się pomyślnie

K alendarz  S alw atora  na r. 1936 (rocznik XI.). N akładem  
W ydaw nictw a Księży Salw atorjanów  w Trzebini. S tron 112. 
Oena 1 zł. Dochód całkowicie przeznaczony na  kszta łcenie  p rzy ­
szłych misjonarzy.

Młodym Przyjaciołom  „Dzwofriu** polecamy broszurki w ydane 
przez „Ostoję" dla K.S.M. dla młodzieńców „Gazeciarz aposto łem ’* 
dla dziewcząt „Gazeciajrka aposto łką", gdzie znajdą p rak tyczne  
w skazów ki rozszerzania dobrej prasy. Spodziewamy się, że po­
znawszy je (cena 1.20) dużo „Dzwonowi" zyskają  abonentów, 
zorganizują w swoich parafjach  m asową sprzedaż num eru  co- 
niedzieli pod kościołem i sam i s ta n ą  się n iety lko jego czy te ln i­
kami, ale i s ta łym i korespondentam i, wcale nie sp rzen iew ie­
rza jąc  się swóim czasopismom organizacyjnym , ponieważ „Dzwon 
Niedzielny" jako  organ diecezjalny przeznaczony je s t  w łaśnie 
dla członków w szystk ich  stow arzyszeń  A kcji Katolickiej.

Na święto C hrystusa  K róla w ydała  poznańska „Ostoja" (ul. 
Pocztowa 15.) dla u ży tk u  przedew szystk iem  K.S.M., (z czego 
jednak  i inne organizacje  mogą skorzystać), k ilk a  utworów, 
k tó rych  b rak  daw ał się odczuwać, A więc piękną, a  'mało rozpo­
wszechnioną pieśń g rego rjańską  do śpiew ania, i m.a nabożeństwie, 
i na obchodach: „C hrystus zwycięża**, melodja z tek s tem  pol­
skim  i łacińskim  (oena 1 zł.) N astępnie tom ik Bibljoteki Wie- 
czornicowej opracowany odpowiednio przez E rem usa: „Chrystus 
Króluje** z w ykładem  i urozm aiceniam i dla uży tk u  młodzieży 
m ęskiej i żeńskiej. (Cena 1.50). W reszcie w Bibljoteczce te a t r a l ­
nej dla młodzieży męskiej 4-aktowy d ram at Omarisa na tle "prze­
śladow ań katolicyzm u w M eksyku: ,,Za Boskiego Króla**. (Cena 
1.10). N adaje się na  tę  uroczystość również niejedno ze (zbiorku 
deklam acyj ks. Fr. P ło tn ick iego: „Idziemy w życie**. (Cena 
60 gr.). (

„Żywe Słowo**, m a te r ja ły  i dyspozycje dla prelegentów  do 
w ykładów , pogadanek i dyskusji, pod red ak c ją  ks. W. K lim kiew i­
cza w ydaw ane nak ładem  „Ostoi" w Poznaniu przez K ato lick i 
Związek Młodzieży Męskiej, Cykl nr. 41 do 48 daje ( tem aty  
ak tu a ln e  w związku z hasłem  obecnem o rodzinie: B łogosła­
wieni czystego serca. Czystość a zdrowie. My a kobiety. (Moja 
przyszła żona. Czem jes t małżeństwo. Nierozerwalność m ałżeń­
ska. Gdy będę mężem. G dy będę ojcem. (Cena num eru 15 gr.).

K alendarzyki kieszonkow e dla członków K.S.M. męskiego 
i żeńskiego wydane przez „Ostoję", są  poprostu nieodzowne dla 
młodzieży zorganizowanej, dzięki odpowiedniemu ujęciu m ater- 
jału  bardzo p rak tyczn ie  dobranego. (Cena 35 g r.). ___________

WESOŁY K Ą C IK  f
W iejscy dyplomaci.

— Przyznajcie  się, kumie, że macie tw arz  podrapaną nie 
od gałęzi, ty lko  od b ija tyk^ po pijanemu. (

—• A niech tam , powiem prawdę, ale niech wójt (wpierw  
powie, czy mu spuch ł nos od zimna, czy od'flaszeczki.

U fryzjera.
— Ten pan, k tó ry  kupow ał u nas e liksir  na porost w ło­

sów, był znowu.
— I pewnie wziął dużą flaszkię?
— Nie, zamówił perukę._____________ _______

Pom yślny rozwój operaoyj P. K. O. )
W kłady  oszczędnościowe w P. K. O. w zrosły w ciągu (8-miu 

miesięcy b. r. o 49 milj. zł. do kw oty  tl.  673,4 milj. W ciągu 
lipca i s ie rp n ia  b. r. w zrost w kładów  oszczędnościowych wynosi 
łącznie zł. 12,7 milj. Liczba oszczędzających w P. K . \0 .  w zrosła  
w ciągu 8-miu m iesięcy b. r. o 369.616 - i wynosiła na  ultimo 
s ie rpn ia  1.786.307 osób. Ogólny obrót czekowy Ib K. O. rza osiiem 
miesięcy b. r. wynosi 17,9 m iijardów zł.

K redy ty  kró tkoterm inow e, mianowicie pożyczki n a  zastaw  
papierów w artościow ych, skup weksli i akceptów, oraz k red y ty  
w ekslowe na ultimo s ie rpn ią  b. r. wynosiły ponad 33,4 ('milj. zł. 
a  więc wzńosiły' o 3 milj. zł.

Dział ubezpieczeń n a  życie w ykazuje na  koniec s ierpn ia  
b. r. 110.721 czynnych  polis na  kw otę 170,8 milj. zł. W ten  
sposób ogólna liczba czynnych polis, w porównaniu ze s tanem  
początkow ym  b. r., w zrosła  o 19,474 polis, a  sum a ubezpie­
czenia o 24,3 milj. zł.

Od października prenumerata zniżona: roczna tylko 6  zł
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Dział prawniczy.
Zatrudnianie inwalidów wojennych i wojskowych

W e d le  .art. 59 u s ta w y  z r. 1 93 2  poz. 31 \Dz. U . z r. 
1935  p ra c o d a w c y  w ro ln ic tw ie ,  p rz em y śle ,  h a n d lu ,  i k o ­
m u n ik a c j i ,  a  tak że  p ra c o d a w c y  p ro w a d z ą c y  ro b o ty  s e z o n o ­
w e : b u d o w la n e ,  z iem n e , b r u k a r s k ie ,  d ro g o w e , k o le jo w e , 
w o d n e , r e g u la c y jn e  o raz  m e l jo ra c y jn e  o b o w ią z a n i  są wśród 
pewnych warunków zatrudniać inwalidów wojennych i woj­
skowych. P rz e p isy  w y k o n aw cze  do  pow yższej u s taw y  z a w a r ­
te  s ą  w  ro z p o rz ą d z e n iu  M in is t r a  O p ie k i  S po i. i M in is t ra  
S k a r b u  z 17 g r u d n ia  1934  poz. 32. D z. U . ;z r. 1 935 ,

O b o w ią z e k  z a t r u d n ia n ia  in w a lid ó w  o d n o s i  s ię  j e ­
d y n ie  d o  ty c h  p ra c o d a w c ó w , k tó rz y  w  sw o ich  p rz e d s ię b io r ­
s tw a c h  z a t r u d n ia ją  najmniej 50 osób ( ro b o tn ik ó w  i p r a ­
co w n ik ó w  u m y s ło w y c h ) .  Z a  p o d s ta w ę  do  o b lic z e n ia  liczby  
in w a lid ó w , k tó rz y  p o w in n i być  z a t ru d n ie n i  przyjmuje się 
Ogólną liczbę osób, zatrudnionych przez danego praco­
dawcę w jego przedsiębiorstwie. Jeże li  p ra c o d a w c a  p o s ia d a  
k i lk a  p rz e d s ię b io r s tw ,  p rz y jm u je  się  za p o d s ta w ę  o b licz en ia  
i lo ść  o só b  z a t r u d n io n y c h  w je g o  p rz e d s ię b io r s tw a c h  p o ło ­
ż o n y c h  n'(t terenie jednego powiatu . N a  k a ż d e  50 p ra c o w n i­
k ó w  n a le ży  z a t ru d n ić  jednego  in w a lid ę , zaś n a  k a ż d e  100 
p ra c o w n ik ó w  —  trzech in w a lid ó w  a  w ięc p rz y k ła d o w o  p rzy  
o g ó ln e j  l iczb ie  p ra c o w n ik ó w  348  n a le ży  z a t ru d n ić  9 inwa­
lidów , a  p rzy  liczb ie  360  .— 10 inwalidów. P ra c o d a w c y ,  
n a  k tó ry c h  w m y śl pow yższych  p rzep isó w  spoczyw a o b o ­
w iązek  z a t r u d n ia n ia  in w a lid ó w  m a ją  sp o rz ą d z ić  i w y s iać  
d o  P a ń s tw o w e g o  U rz ę d u  P o ś re d n ic tw a  P r a c y  \vykaz  za­
w ie ra ją c y  n a s tę p u ją c e  d a n e :

1) ogólną liczbę robotników i pracowników  ( także  u- 
m y s ło w y c h )  z a t ru d n io n y c h  w je g o  p rz e d s ię b io rs tw ie  w z g lę d ­
n ie  w e w sz y s tk ic h  p rz e d s ię b io r s tw a c h  n a le ż ą c y c h  do  te g o  
s a m e g o  p ra c o d a w c y ,  a  p o ło ż o n y c h  n a  te re n ie  te g o s a m e g o  
p o w ia tu ,  2) ogólną liczbę inwalidów wojennych i wojsko­
wych ewentualnie już zatrudnionych w p rz e d s ię b io rs tw ie ,  
3) imienny spis tych już zatrudnionych inwalidów z p o d a ­
n ie m  p rzy  k a ż d e m  n a zw isk u  daty rozpoczęcia pracy , o ra z  
stopnia utraty zdolności do  p ra c y  z g o d n ie  z o rz ec ze n ie m  
k o m is j i  re w iz y jn o - le k a rsk le j ,  k tó re  w p isa n e  je s t  w  k a żd e j 
k s iążeczce  in w a lid z k ie j .  4) liczbę miejsc dla inwalidów d o ­
ty c h c z a s  niepbsadzonych z w y sz c z e g ó ln ie n ie m  rodzajów pra­
cy, ja k ie  m o g ły b y  b y ć  p o ru c z o n e  in w a lid o m .

P rz y  w y p e łn ia n iu  ru b ry k i  4-tej n a leży  je d n a k  odliczyć 
tych inwdlidów, k tó ry c h  s to p ie ń  u t r a ty  z d o ln o śc i  do  p ra c y  
wynosi mniej niż 15 procent lub więcej niż 65 procent i d o ­
p ie ro  p o te m  ob liczyć  ilo ść  m ie jsc  n ie o b sa d z o n y c h .  Przykład: 
P rz e d s ię b io r s tw o  z a t r u d n ia  347  osó b , w ś ró d  k tó ry c h  z n a j­
d u je  s ię  pięciu inwalidów a  m ię d zy  n im i dwaj u z n a n i p o ­
s ta l i  p rzez  k o m is ję  in w a l id z k ą  za in w a lid ó w  70-procento- 
w ych . Ci dw a j in w a lid z i  nie niogą b y ć  p rz e to  za liczen i n a  
k o n ty n g e n t  p r z y p a d a ją c y  n a  to  p rz e d s ię b io rs tw o , k tó ry  w y ­
n o s i  9 in wiał idów. W o b e c  te g o  w r u b ry c e  4 w ykazu  n a leży  
p o d a ć ,  że je s t  sześć miejsc dla inwalidów  ( af n ie  c z te ry ) .

P ie rw sz y  t a k i  w ykaz  o b o w ią z a n i  b y li  p ra c o d a w c y  s p o ­
rz ą d z ić  w te rm in ie  d ó  d n ia  2 cze rw ca  1 935  r. (T a ń s tw o w y  
U r z ą d  P o ś re d n ic tw a  P r a c y  o trz y m aw szy  w yk azy  o d  p r a ­
co d aw có w , p rz e sy ła  im  listę inwalidów poszukujących pra­
cy, któĄych s to p ie ń  u t r a ty  z d o ln o śc i  vdo  p ra c y  w yn o si od  
15 do 65 procent. Z  lis ty  te j p ra c o d a w c a  o b o w ią z a n y  je s t  
wybMć w  c ią g u  d w ó ch  ty g o d n i  tylu inwalidów , i le  w y ­
k a z a ł  tmejsc nieobsadzonych , p o czem  w  c ią g u  30 d n i  od  
d a ty  p rz y ję c ia  d o  p ra c y  in w a lid y  o b o w ią z a n y  je s t  z a w ia d o ­
m ić  o te m  P a ń s tw o w y  U r z ą d  P o ś re d n ic tw a  P ra c y .  P r a ­
c o d a w c y  z a t ru d n ia ją c y  in w a lid ó w , o b o w ią z a n i  są  zgłaszać 
wszelkie zmiany w stanie zatrudnienia inwalidów, a to w ciągu 
7 dni od  chwili nastania zmiany. W  szczeg ó ln o śc i zg łaszać

n a le ż y :  1) wygaśnięcie umowy o pracę, zaw arte j  z in w a l id ą  
n a  czas o k re ś lo n y ,  2) wypowiedzenie umowy o pracę inwa- 
lidźje, 3) zwolnienie inw\alidy z pracy z jego winy (t. zn. 
bez w y p o w ie d z e n ia  i bez o d sz k o d o w a n ia ,  4) powiększenie 
liczby zatrudnionych robotników i pracowników , jeżeli s k u t ­
k ie m  te g o  u le g ła  zwiększeniu l iczb a  m ie jsc  u s taw o w o  p rz y ­
p a d a ją c y c h  d la  in w a lid ó w  z p o d a n ie m  liczby nowych miejsc 
d la  in w a lid ó w  i rodzajów pracy . J a k  wyżej b y ła  m o w a  
o tem , o b o w ią z e k  z a t r u d n ie n ia  in w a lid ó w  do tyczy  ty lk o  
ty c h  p ra c o d a w c ó w , k tó rz y  z a t r u d n ia ją  50 o só b . Jeże li w ięc 
p r a c o d a w c a ,  k tó ry  d o ty c h c z a s  z a t ru d n ia ł  48 lub  49 osó b  
p rz y jm ie  d o  p ra c y  jeszcze dwóch względnie jednego pra­
cownika , 'Z t ą  ch w ilą  o b o w ią z a n y  je s t  w  c ią g u  7 (d n i  z aw ia ­
d o m ić  o tem . P a ń s tw o w y  U r z ą d  P o ś re d n ic tw a  P ra c y ,  d o n o ­
sząc  z a ra z e m , że je s t  u n ie g o  jedno miejsce dla łinwalidy.

Rodzaj pĄucy p o ru c z o n y  in w a lid z ie  p o w in ien  odpo­
wiadać jego zdolnościom fizycznym i kwalifikacjom zawo­
dowym. N ie  znaczy  to  w ca le , b y  n. p. w ła śc ic ie l  f a b ry k i  
m a sz y n  m u s ia ł  k o n ie c z n ie  z a t ru d n ić  p r z y s ła n e g o  m u  przez  
U r z ą d  P o ś re d n ic tw a  P r a c y  in w a lid ę  szew ca  i by  w  ty m  
ce lu  m u s ia ł  u rz ą d z a ć  p ra c o w n ię  szew ską .

R o z p o rz ą d z e n ie  J a k  w s p o m n ia n o  w yżej, za leca  p r a ­
c o d a w c o m , a b y  p o d a w a li  w z g ło sz e n ia c h  sw o ich  rodzaj pra­
cy, jaka mpże być powierzona inwalidom. D o  te g o  n a leży  
s ię  śc iś le  s to so w a ć , g d y ż  w te d y  przysługuje pracodawcy pra­
wo nie przyjęcia do pracy inwalidy, który nie nadaje się do 
Określonej w wykapie pracy. Jeże li n a to m ia s t  w w y kaz ie  n ie  
b ę d z ie  p o d a n y  ro d z a j  p ra c y  p rz ew id z ia n e j d la  in w a lid ó w , 
p r a c o d a w c a  obowiązany będzie zatrudnić każdego przysła­
nego mu inwalidę i b ęd z ie  m u s ia ł  s ta r a ć  się o to , a b y  z a t r u d ­
n ić  g o  o d p o w ie d n io  do  je g o  k w a lif ik a c ji .  W y n a g r o d z e n ie  
za p r a c ę  in w a lid y  w o jsk o w e g o  lu b  w o je n n e g o  nie może być  
niższe, niż wynagrodzenie innych osób, s p e łn ia ją c y c h  takie 
Ąa/ne czynności i  zatrudnionych w tym samym zakładzie 
pĄacy. N ie  m o ż n a  w ięc  p rzy  w y m ia rz e  w y n a g ro d z e n ia  b r a ć  
p o d  u w a g ę  zm n ie jszo n e j w y d a jn o śc i  p r a c y  in w a lid y .

Za. zaniedbanie terminowego sporządzani a zgłoszeń 
o z m ia n a c h  w s ta n ie  z a t ru d n ie n ia  in w a lid ó w  p rz e w id u je  u s ta ­
w a  karę aresztu do 6 tygodni lu b  grzywny od 200 do 2000  
złotych. K a r y  n a k ł a d a j ą  w ład ze  a d m in is t r a c y jn e .

Likw idacja ńifeścigalnych zaległości.
Izby skarbow e oraz w szystkie urzędy skarbow e o trzym ały  

okólnikiem  M in is ters tw a S karbu  z d n ia  7 w rześnia  br. polecenie 
«morz8|nia w szystkich figurujących w  księgach biorczych zale­
głości bez względu na ich w ysokość: C

a) w podatkach  wojewódzkim  od w yzysku  i od w zbogace­
n ia  się  o raz  w mad zwyczajnej daninie państw ow ej z r. £1921 
łącznie z wszelkiemu dodatkam i, .

b) w grzyw nach i karach  pien iężnych  w zakresie podatków : 
gruntow ym , Jod nieruchomości, od lokali, od placów budow la­
nych, przemysłowym, docho<ftwyin oraz wojskowym nałożo­
nych orzeczeniami w ydanem f do dnia 31 m arca 1933., Powyż­
sze zarządzenie ma na /celu uporządkow anie ksiląg biorczych 
przez usunięcie,' z (ni,eh należności! obecnie nieściągalnych z n a s tę ­
pujących powodów: # |

1) fak tycznej (likwidacji prjzeds&ębiorstwa, zwinięcia w ar­
sz ta tu  pracy lub też  u tra ty  przez p ła tn ik a  źródła dochodu, 'jeżeli 
zarazem  p ła tn ik  ten  nie posiada innego m a ją tk u  lub dochodu, 
na k tó ry  możnaby sk ierow ać egzekucję.

2) śm ierci p ła tn ik a  lub em igracji, jeżeli p ła tn ik  nie pozosta­
wił m a ją tk u  i jeżeli okoliczności te znane są  władzy skarbow ej 
dokładnie, (

3) zmiany m iejsca s ta łego  zam ieszkania przez p ła tn ik a  i n ie­
możności us ta len ia  jego obecnego m iejsca zam ieszkania.

Obniżenie o p ła t no tarja lnych .
Opracowany już  p ro tek to r  formy ta ry fy  no ta rja lne j przew i­

duje  obniżenie op ła t za czynności notarjuszów  przy w ykreślan iu  
z Wykazów hipotecznych. Dotąd pobierano za te  czynności 50 
proc. norm alnej taksy , a .n o w a  przewiduje ty lko  20 procent. ■ Poza 
tem  .reforma o p ła t idzie w k ie ru n k u  u ła tw ień  drobnych tm nsak - 
cyj własnościami nieruchom, ta k  by nie były  one uciążliwe d la  
m ałych rolników. O pła ty  za drobne a k ty  sprzedaży obniżone być 
Imają z . 30 fna' 20 zł.

Już prosimy zamawiać większo i lo iu 99

99



K O RN E L BOGORJA. m o ro w y , p o w ia d a m  ci... i p rzeczu w am  p ism o  n o se m , że z te-

Str. 696_______________ D Z W O N  N I E D Z I E L N Y  Nr .  43

LAMPA WŚRÓD TOPIELI
37. Powieść współczesna.

— H a ,  z g o rz k n ia łe ś  w w ie k u  c h y b a  n a  to  zby t m ło d y m
— A ty , u w ażam , od  czasu  sw e g o  c u d o w n e g o  n a ­

w ró c e n ia ,  ró żo w o  i n a iw n ie  p a trzy sz  n a  św iat w idoczn ie  
s ta le  p rzez  o k u la ry  c io c i C z a r tk o w sk ie j ,  jej p rz y ja c ió łe k  
s z a ry te k  i i c h  s z p i ta ln e g o  k a p e la n a  W ie rc iń s k ie g o . . .

— T y lk o  te g o ,  p ro sz ę  c ię , M io d o ń sk i ,  n ie  ty k a j ,  to  
s p ra w a  n ie  n a  tw o je  (tu  s ię  n a  m g n ie n ie  o k a  za w a h a ł i z a ­
ra z  d o d a ł  m o c n ie j ) :  p lu g a w e  u s ta .. .

—  F lo r e k  —  k rz y k n ą ł  M io d o ń s k i .
—  P rz e p ra s z a m  cię , k o le g o ,  a le  u ra z iłe ś  m n ie  w m ie j ­

sce  n ie ty k a ln e .
—  W ię c  m o g ę  z czy s tem  su m ie n ie m  d a c  o d p o w ied z

N ee za jo w i, że ty... ' [
—  Że... że ja ,  z a m ia s t  w yjść  n a  R y n e k  i c a łą  p ie r s ią

k rzyczeć , m ilczę  ja k  g ró b ,  m ilczę  d la te g o ,  żem  złożył p rz y ­
rzeczen ie  sw e g o  czasu  c o  do  z a c h o w a n ia  ta je m n ic y .. .  T y m ­
c z a se m  s u m ie n ie  dziś m i n ie  d a je  sp o k o ju .  P rzec ież  ja  n ie  
m a m  p r a w a  z a trz y m a ć  d la  s ie b ie  s a m e g o  ty c h  w ia d o m o śc i ,  
ja k ie  p o s ia d łe m  przez  czas n a le ż e n ia  do  o rg a n iz a c j i ,  s k o ro  
z c h w ilą ,  g d y  z oczu o p a d ła  m i łu s k a  z a ś le p ie n ia  i p r z e j ­
rz a łe m , ro z u m ie m , do  czeg o  ta  w y w ro to w a  r o b o ta  p ro w a d z i
i ja k  z a g ra ż a  p ań s tw u .. .

—  Z a w ra c a n ie  g ło w y , c h ło p y s iu ! . . .  P a ń s tw o  je s t  k a ­
p i ta l is ty c z n e ,  p a ń s tw o  jes t b u rż u a z y jn e ,  p a ń s tw o  je s t  fa szy ­
s to w sk ie , p a ń s tw o  jes t p ra w d z iw y m  w ro g ie m  lu d u , w ięc 
w ła ś n ie  t r z e b a  p o d  n ie  p o d ło ży ć  b o m b ę  i w y sad z ić  je w p o ­
w ie trze , ro z w a lić  w  g ru zy  l

—  Z a p a la j  s ię , J u rk u ,  p o d n o ś  g ło s  jeszcze lep ie j ,  aż
c ię  S ło w iczek  z p ie rw sz e g o  p o k o ju  usłyszy  i  w y d a ...  no ,
g ło ś n ie j ,  g ło śn ie j . . .

—  N ie m a  s t r a c h u ,  p u śc ił  r a d jo ,  te ra z  m u  już w szy stk o
m u z y k a  zag łu szy . O, s łyszysz , ja k  ta m  w y d z ie ra  s ię  w te j 
ch w ili  ja k a ś  w y ją c a  K ie p u ra . . .  A le  sw o ją  śc ieżk ą  m asz , 
b r a c ie ,  s łu szn o ść , że t rz e b a  b y ć  p rz e z o rn ie jsz y m  i w  d a lsz y m  
c ią g u  p ro w a d z ić  nasz  d y s k u rs  a k a d e m ic k i  szep tem . T y ,  
F lo r k u  s a m  je d n a k  je s te ś  te m u  w in ie n ,  żem  się  u n ió s ł ,  b o  
p lec iesz  trzy  p o  trzy  o tem  n ieb ezp ieczeń s tw ie .. .  W ła ś n ie
0 to  idz ie . D o p ó k i  k o m u n iz m  n ie  z a tr iu m fu je  w  c a ły m  św ie ­
c ie , d o p ó ty  ludy  c ie rp ie ć  b ę d ą  ja rz m o  u s t ro ju  b u rżu azy jn o -
k a p i t a l i s ty c z n e g o ...

—  W s ty d z iłb y ś  się  J u rk u ,  ja k  k a ta r y n k a  re c y to w a ć  te  
d a w n o  o g r a n e  i p rz e b rz m ia łe  a ry jk i  b o le sz ew ick ic h  a g i t a t o ­
rów , s a m  n ie  w ie rzą c  już w ich  sens...

—  C o ty, c h ło p ie ,  g a d a s z ?  T o  ty  so b ie  w y o b ra ż a sz , że
1 ja  za tw o im  p rz y k ła d e m  p ó jd ę  do  ja k ie g o  k le c h y , k u ł a ­
k ie m  w p ie r ś  się  g rz m o tn ę  n a  zn ak , że w szystk o , Nco b y ło , 
p rz e k re ś la m , i w s tą p ię  d o  ja k ie j  s o d a łic j i  czy in n e g o  b r a c ­
tw a  d o b r  j śm ie rc i.. .  C o ?  Z a  k o g ó ż  ty  m asz  M io d o ń s k ie g o ? . . .  
F lo r k u ,  ja  n ie  m a m  z a m ia ru  n a leżeć  do  z d ra jc ó w  z g a tu n k u
H a n k e  i sp ó łk a .

—  S łu c h a j ,  M io d o ń s k i ,  jeżeli już m o w a  o .z d ra jc a c h , to
z cz y s te m  su m ie n ie m  t a k  nazw ę c ie b ie  w ła śn ie ,  i N ecza ja , 
i L c ń sk ic h .. .  i w szy s tk ich , k tó rz y  d z ia ła c ie  p rzec iw k o  K o ­
śc io ło w i i P o lsce . A co do  m n ie , p o w ta rz a m  ci, że .d o zn a ję  
w ra ż e n ia ,  iż m a m  o b o w ią z e k  w as  w szy s tk ich  w y d ać  w ła śn ie
ja k o  szk o d liw y c h  zd ra jcó w .

—  E j ,  H a n k e ,  n ie  ig r a j  ty z n a m i. W id z i a ł e ś , ,że u n a s
c e r e g ie l i  n ie m a . Jeże li t rz e b a ,  b y w am y  b e z w z g lę d n i i n ic  n a s  
n ie  p o w s trz y m a . P a m ię ta sz  c h y b a , ja k  m u s ia ł  H e rsz ta l  p o ­
st ąp ićć  z ow ym  a k a d e m ik ie m ,  k tó ry  się o d g ra ż a ł  p rz e d  R e ­
b e k ą ,  że w szy s tk o  w y d a . B y łem  z to b ą ,  F lo rk u ,  w 'w ie lk ie j  
p rz y jaź n i,  w ięc b y ło b y  m i d o p ra w d y  żal, g d y b y  w y p a d ło  d o ­
b r e g o  k o le g ę  s p rz ą tn ą ć  bez p a rd o n u .

—  Aż ta k ? . . .  n o , p ro szę ...
  A le  ja  m a m  m o ro w y  in s ty n k t ,  c h ło p y s iu ,  ja k  w iesz,

g o  n ic  n ie  b ęd z ie , b o  ty  je s te ś  tch ó rz ...  p o d d a łe ś  się  k a t e c h e ­
c ie  bez w a lk i.. .  w ięc  n ie  m a m y  się  c z e g o  o b a w ia ć  tw oje j 
s t ro n y .  B ędziesz  d a le j  m ilcza ł.

— P o w ie d z  m i, M io d o ń sk i ,  czy N ecza j ze rw a ł ze w szy­
s tk ie m  n a p r a w d ę ,  czy jeszcze w a h a  się? ...

— N ic  ci o tem  p o w ied z ieć  n ie  m a m  p ra w a .
— A w ięc  d a j  m i sz cz e rą  o d p o w ied ź , J u rk u ,  na  p a m ię ć  

d a w n e j m ięd zy  n a m i k o le ż e ń sk ie j  p rzy jaźn i,  k ie d y  ty  p o ­
rzuc isz  tę  ż y d o w sk ą  p rz e b rz y d łą  ro b o tę ? . . .

— C o... j a ?
— T a k ,  b ra c is z k u  k o c h a n y .  W idz isz , że n ie  p o s ia d a m  

w ca le  tw e g o  m o ro w e g o  in s ty n k tu ,  a le  n o s  m u szę  m ie ć  d o ­
b ry ,  k ie d y m  p o czu ł tw o je  z a w a h a n ie  się...

—  N ic  p o d o b n e g o .  Jeżeli s ię  w a h a m , to  je d y n ie  n a d  
tem , w ja k i  s p o só b  c ie b ie  s p rz ą tn ą ć ,  b o  m i żal d a w n e g o  
F lo r k a ,  z k tó r y m  ta k  b l isk ie  łą c z y ły  m n ie  w ęzły  o d  sztu- 
by  począw szy ...

—  I w ła ś n ie  d la te g o ,  J u rk u ,  d la te g o ,  że c ieb ie  m ia łe m  
d o ść  cz a su  p o z n a ć  n a  w ylo t, je s te m  p rz e k o n a n y ,  że ty  już 
s ta n ą łe ś  w ty m  sa m y m  p u n k c ie  z a w a h a n ia  się, w ja k im  
zn a laz ł  s ię  p r o f e s o r  N ecza j.  J u re k ,  słyszysz, Ju reczek ...  w y ­
znaj m i, co  ty  w te j chw ili p rzech o d z isz .. .

— C h ło p ie  k o c h a n y ,  s k ą d  ci to  p rzysz ło ... a n i  m i  się 
śn i... o b ie m a  n o g a m i  tk w ię  w tej ro b o c ie  i n ie  m a m  z a m ia ­
ru  jej p o rz u c ać .. .

—  Już te n  m o c n y  ru m ie n ie c  n a  tw o ich  p o lic z k a c h  
w te j chw ili p o w ia d a  m i, że się n ie  m y lę  i bez tw e g o  m o r o ­
w e g o  in s ty n k tu . . .  A  w idzisz... a  w idzisz... Z a p a la ją c  w z d e ­
n e rw o w a n iu  n o w e g o  p a p ie ro s a ,  z d ra d z iłe ś  się  p rz e d e m n ą .  
Z o b a c z y łe m  w s ty d  n a  tw oje j tw arzy , w sty d , k tó re g o ś  w ła śn ie  
w stydził się  p rz e d e m n ą .

— Z d a je  ci się  ty lko ...
—  N o , s t a r y  p rz y ja c ie lu , zwierz s ię  p r z e d e m n ą  ze 

sw y ch  w ą tp liw o śc i.  Z a d u rz y łe ś  s ię  w te d y  w O leń ce  i d a łe ś  
s ię  w c ią g n ą ć  we w szy stko  ta k  n a ś le p o , a  już p o te m  ja k o ś  
ci n ie  u c h o d z i ło  w y co fyw ać  się... no , i b r n ą łe ś  w to  .b a g n o  
le o r a z  g łę b ie j . . .  A  te ra z ,  k ie d y  czu jesz , że to n iesz  w n iem  
b e z n a d z ie jn ie ,  zaczy n a  c ię  o g a r n ia ć  n ie sa m o w ity  lę k  n a  
m y śl,  czy w  te m  trw a ć .. .  f

—  N ie s a m o w ity  lęk ... co  ty p lec iesz ... b a g n o ,  b ło to .. .  
A  n ie  m ó w iłe m , że ty  w szy stk o  o b se rw u je sz  już te ra z  j>rzez 
o k u la r y  k s ię d z a  k a te c h e ty . . .  C. d. n.\

O statnie jab łk a  polskiej jesieni.
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Zmiana Rządu w Polsce.
J a k  to  d a w n o  z a p o w ia d a n o , p r e m je r  S ła w e k  p o d a ł  s ię  

d o  d y m is j i  z c a ły m  g a b in e te m ,  j a k  d o n o s i  p r a s a  
n a  w s k u te k  p o ra ż k i  p rz y  o s ta tn ic h  w y b o ra c h .  P . 
P re z y d e n t  R z e cz y p o sp o lite j  13 b . m . m ianow ta ł i  z a p rz y s ią g ł  
n o w y  g a b in e t  m in is t ró w  w s k ła d z ie  n a s tę p u ją c y m :  P r e m je r  
M a r ja n  Z y n d ra m -K o ś c ia łk o w s k i  (d o ty c h czaso w y  m in is te r  
s p ra w  w e w n ę trz n y c h ) .  W ic e p r e m je r  d la  sp ra w  g o s p o d a rc z y c h  
i m in is te r  s k a r b u  E u g e n ju s z  K w ia tk o w sk i  (d y re k to r  M o ­
ście , tw ó rc a  G d y n i) .  M in . s p ra w  w e w n ę trz n y c h  W ła d y s ła w  
R ac zk iew icz  (b. m a r s z a łe k  S e n a tu ,  w o je w o d a  k ra k o w s k i) .  
M in . s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  Jó zef  B eck . M in . sp ra w  w o js k o ­
w y ch  T a d .  K a sp rz y c k i  (d o ty c h cz aso w y  k ie ro w n ik  te g o  m in i ­
s te r s tw a ) .  M in . S p ra w ie d l iw o śc i  C zesław  M ic h a ło w sk i  (p o zo ­
s ta je ) .  K ie ro w n ik  m in is te r s tw a  w y zn a ń  r e l ig i jn y c h  i o św ie ­
c e n ia  p u b l. K o n s ta n ty  C h y liń sk i  (d o ty c h cz as  w ic e -m in is te r  
p r o fe s o r  k a to l .  u n iw e rsy te tu  lu b e ls k ie g o ) .  M in . ro ln ic tw a  
J u l ja n  P o n ia to w s k i  (p o z o s ta je ) .  M in . p rz e m y s łu  i  h a n d lu  
R o m a n  G ó re c k i  (p rezes  B a n k u  G osp . K ra j . ,  p rezes  F I D A C u ) .  
M in . k o m u n ik a c j i  M . B u tk iew icz  (p o z o s ta je ) .  M in . o p iek i 
sp o łec zn e j  W ła d .  Ja szczo łt  (w ojew . w ile ń sk i ,  p rz e d te m  łó d z ­
k i) .  M in . p o cz t E m i l  K a l iń s k i  (p o z o s ta je ) .

Z Polski
O zadajniach nowego p arlam en tu  w Polsce dużo się w p ra ­

sie pisze. N iezbyt c iekaw e zwykle są  na ten  tem at uw agi en ­
tuzjastów  system u, k tó ry  s tw orzy ł nową ordynację wyborczą. 
Czasem jednak  tra fn ą  uwagę spo tkać  można w prasie ko n ser­
w atyw nej, k tó ra  w przyszłość p a trzy  kry tycznie . N. p. w ^uwa­
gach, zastanaw iających  się, czy nowi posłowie i senatorow ie po­
tra f ią  w y ty k ać  błędy rządu i adm inistracji, jeden  z publi­
cystów  w yraził się, że n a  odważne w ystąpienie  i s łuszną  k ry ­
ty k ę  rządu łatw o je s t  zdobyć się w tedy, gdy się -czuje za sobą 
oparcie ludności, k tó ra  głosowała na  danego posła czy se n a ­
tora. Tymczasem nasi parlam entarzyści wybrani, zostali przez 
mniejszość wyborców, bo większość pow strzym ała  się od g ło­
sowania. Wielu zawdzięcza m andat n ie ty lko  zaufaniu w ybor­
ców, ale jeszcze względom władz adm inistracyjnych, a to nie 
u ła tw i samodzielności, p racy  w Izbach ustawodawczych, k tórych  
członkowie będą musieli okazać wiele ch a rak te ru , by móc speł- 
(nić z poczuciem odpowiedzialności nałożone na nich przez K on­
s ty tu c ję  trudne  zadania.

W M inisterstw ie Sprany Zagranicznych bardzo ważne s t a ­
nowisko naczeln ika w ydziału wschodniego, a  zarazem  wicedy­
re k to ra  departam en tu  politycznego, zam iast p. Schaetzla, k tó ry  
został w icem arszałkiem  sejm u, objął p. Tadeusz K obylańską 
k tó ry  pracow ał w naszej am basadzie w Moskwie.

K om isja szkolna Episkopatu  Polski obradow ała w W arszawie 
pod przew odnictw em  J . E. Ks. M etropolity Sapiehy.

N auka religji w szkoło bywa coraz bardziej upośledzona, 
ja k  o tem  n ie raz  już notowaliśmy. Teraz lekcje religjii t ra k tu je  
się jako  godziny nadliczbowe, na  równi ze śpiewem i robotam i 
ręcznemi. W tym  system ie rzekomo g ra  rolę oszczędność. Na 
koszta  tak ich  godzin nadliczbowych wyznaczony je s t  pewien ry- 

.czałt i w m iarę ja k  m inisterstw o fundusz ten  zmniejsza, ltura- 
toTja i inspektorzy  zm niejszają ilość godzin wykładow ych 'religji; 
W ychowanie fizyczne młodzieży, doznające obecnie ta k  gorliwej 
opieki, bez względu na wysokie koszta, niew ątpliw ie przyczyni 
się do uzdrow ienia naszych dzieci, ale to zdrowie c ia ła  lnie w y ­
rów na niepow etow anej krzyw dy, ja k ą  w yrządzim y przyszłem u 
pokoleniu, zaniedbując podstaw y m oralności chrześcijańskie j, 
g run tow ane w uczniach właśnie na  godzinach n au k i religji. Spo­
łeczeństwo pod żadnym w arunk iem  nie może pozwolić, by p ań ­
stw o w swojej szkole miało skąp ić  młodzieży naj wznioślejszego 
pokarm u duchowego. Przestępczość nieletnich, k tó re j ja sk raw e  
objaw y p rzeraża ją  rodziców i wychowawców coraz częściej, na- 
piewne są  także  następstw em  system u wychowawczego, w k tó ­
ry m  więcej dba się o siłę  mijęśni, aniżeli o (w artość duszy.

Na p ra k ty k i  b iu rokratyczne urzędów prow incjonalnych już 
n iety lko  opozycyjna p rasa  narzeka , ale s a rk a  n a w e t „Czas44, 
k tó ry  m. in. t a k  pisze: „Gdy obyw atel z prowi,ncjii fdowiedziaiw- 
szy się o okólniku m ini^terjalnym  w spraw ie  s tosunku  urzędni­
ków  do obywateli, widzi., że niie s ię  nie zmieniaj to musi miieć 
,*‘wątpliwoś|ci co do is to tne j s iły  rządu, k tó ra  stanow i p rze­
cież jeden z zasadniczych elem entów  nowego system u, gdyż 
widzi, że rząd  nie potrafi] narzucić podwładnej b iu rokracji swej 
woli; wątpliwości, więc s iłą  rzeczy p rzeradzają  się w w ątpliw ość 
co do w artości całego sy s tem u 44. Naogół chodzi o rzeczy ńlrobne,

a le  ilość tych w ypadków  je s t  ta k  znaczna, że p rzeradza ją  (się 
w praw dziw y system  niewłaściwości.

Proces przeciw terro rystom  z ta jne j organizacji w yw ro to­
wej Ukraińców w Polsce OIJN o zamordowanie mi|n. ' Pic ra c - 
kiego, zapowiedziany na  18 listopada, odsłoni wielo nieznanych 
s tron  tej roboty. W szyscy 11 oskarżeni są  akadem ikam i, a  12-ty 
inżynierem. O rganizatoram i zamachu w W arszaw ie byli Łebed 
i H natk iw ska , k tórzy  przez dłuższy czas śledziki try b  życia 
m in istra  i, s ta le  kręcili się przed kaw iarn ią , w  k tóre j często 
bywał. Bombę, k tó ra  przypadkiem  nie w ybuchła, robił w K ra ­
kowie K arpyniec. .Głównym zabójcą, k tó rem u re sz ta  podsąd- 
nycli u ła tw iła  ucieczkę za granicę, był Grzegorz Maciejko, jego 
dotąd nie ujęto  i d latego sp raw ę jego wyłączono z przygoto­
w anego procesu. Nakajzał mu zamach. Ko no walec, k tórego ściga 
się zagranicą.

Stńoinpictwo ludowe ogłosiło kom un ika t o uchw ałach swego 
naczelnego kom itetu  w sp raw ach  po lityk i zagranicznej. Polska, 
powiedziano tam, ze względu na własne bezpieczeństwo musjj 
się domagać poszanowania t ra k ta tó w  i w spółdziałania z tem i 
[państwami, k tó re  w ystęp u ją  w ich obronię. MaUy chłopskie 
zain teresow ane w obronie pokoju, dom agają  się oparcia pol­
sk iej po lityk i zagranicznej na szczerym  sojuszu z F ran c ją  
i Rumun ją, o raz  p rzyjaznych s tosunkach  z Czechosłowacją i p ań ­
stw am i bałtyckiemiu O polityce w ew nętrznej uchwalono, że 
„w sy tu ac ji obecnej, wobec naprężenia  międzynarodowego, kiedy 
przed Polską mogą pow stać trudności na tu ry  zew nętrznej, powi­
nien być powołany rząd, k tó ry b y  miał opajrcię w szerokich m a­
sach i k tó ry by  w razie n iebezpieczeństw a um iał wydobyć z n a ­
rodu najw iększy w ysiłek dla obrony p ań s tw a44.

.130.000 wyroków k arnych  zalega w urzędach p ro k u ra to r­
skich sk u tk iem  bezprzykładnego przeładow ania więzień w P ol­
sce, gdzie ;przew ażnie w celi zdolnej pomieścić na jw yżej 
5 więźniów, siedzi po 14. Czy można wobec tego żądać k re d y t  
tów na  budowę nowych więzień, gdy nie mamy pieniędzy n a  
budowę nowych tszkół? Jed y n e  wyjście z tego s tan u  widzą 
n iek tórzy  publicyści w konieczności ogłoszenia szerokiej am nestji.

Niepokój wśród Żydów w Polsce wywołało orzeczenie k r a ­
kowskiego urzędu wojewódzkiego w spraw ie nie przy znani a oby­
w ate ls tw a  polskiego pew nej żydówce. Brzmiało ono ta k :  „Ocena, 
czy dana osoba je s t  pochodzenia polskiego, opiera się na zw iązku 
krw i, ten  je s t  więc osobą pochodzenia polskiego, w k tó ry m  p ły ­
nie k rew  polska czy to po ojcu czy to po m atce, czy  też po 
dalszych jej przodkach. Pani, jako  pochodzenia żydowskiego, 
nie może być uw ażana za osobę, w k tó re j płynie k rew  po lska44. 
Żydzi uznali to za objaw rodzącego się w Polsce 'rasizm u.

K siążka Zegadłowicza „Zm ory44, k tó re j jeden  rozdział, ogło­
szony w żydowskich „W iadomościach L ite rack ich44, dał nam  powód 
swego czasu  do zabran ia  głosu i w yrażenia żalu, że tak  •u ta len­
towany a u to r  zniżył się do najohydniejszej pornografji, za in te­
resow ała  nareszcie publicystów  katolickich. Dziwi s ię  Kat, 
A gencja Prasow a, że w ładze zezwoliły na  bezkarną  obrażę uczuć 
re lig ijnych  i w yraża .ubolewanie, że znalazła się firm a w ydaw ni­
cza, k tó ra  w św iat puściła  ta k  potw orną ksifążkę, ■•plugawą 
w swej formie i treści i  o ch a rak te rze  w ybitnie an tyrelig ijnym  
(naw et imię Boga pisze au to r  przez m ałe „b“, wzorem t p isarzy 
sowieckijch). My .się nie dziwijmy, bo ta  (firm a wydawnicza 
w W arszawie, /nosząca  n ies te ty  zawsze nazwisko ‘Hoesilcka, 
poważnego lite ra ta , k tó ry  się oddawna wycofał z księgarstw a), 
je s t  przecież w rękach  żydowi, a ci w łaśnie szerzą  (w Polsce tego 
rodzaju  w ydaw nictw a. Również najpow ażniejszy organ w ielko­
polski „ K u r je r  , P oznańsk i44, (k tó ry  niedawno p a trza ł  n a  Z ega­
dłowicza, dzierżącego w Poznaniu jednocześnie trz y  dobre po­
sady, red ak to ra  „Tęczy44, d y rek to ra  R adja i k ierow nika l i te ­
rackiego T eatru  , Polskiego), p o trak to w ał w sposób odpowiedni 
jego najnow szą powieść, k tó ra  ma być dalszym  ciągiem  poprzed­
nio wydanych .tomów własnego i niesfałszowanego życiorysu. 
Poeta-bolnater tej powieści nosi tam  imię: Mikołaj Srebrom 
pisany, Otóż vrecenzent poznański k ró tko  a dosadnie określił, 
że p lugaw a książka  ta  je s t  nie s reb rem  pisana, ale yiajpospolit- 
szein błotem, czy czemś jeszcze gorszeni. ’ t

W pisy fiia wyższe uczelnie »w k ra ju  kończą się, wykazując 
wszędzie ogromny spadek  liczby studentów , św iadczący o w p ły ­
wie k ryzysu  n a  możność wyższego kszta łcen ia  się młodzieży„ 
C harak terystyczne , że n. p. na uniw ersytecie poznańskim  nie 
zm niejszyła się liczba zapisanych tylko w jednym  dziale: s tu- 
djum w ychowania fizycznego.

Paderew ski, dowiedziawszy się, że w k ra ju  przygotow ują 
się  do obchodu jubileuszowego jego w ielkich zasług (dla narodu, 
nadesłał ze Szw ajcarji list, w k tó rym  prosi), by tego zaniechano, 
gdyż w szystko, co zrobił d la  Polski, uczynił jedynije z /poczucia 
obyw atelskiego obowiązku. W arszawski, kom ite t mimo to posta­
nowił urządzić uroczystość w całe j Polsce n a  cześć Paderew ­
skiego i wzywa kom ite ty  po innych m iastach do wspólnego dzia­
łania.

Poseł Pragi er powrócił do k ra ju  i dobrowolnie ma zgłosić 
się u w ładz celem  odbycia k a ry  w więzieniu.

S ta tek  „P iłsudsk i"  pow róć#  szczęśliwie z N. Jo rku .
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Proces polityczny toczy się w  ^Częstochowie przeciwko 
uczniom wyższycli k las g im nazjalnych o należenie do zw iązku 
młodzieży kom unistycznej. Między oskarżonym i je s t  k ilk a  n az ­
wisk żydowskich.

Do (namiotów na podwórzu uniw ersy teck iem  w W arszaw ie 
(musiano chwilowo poprzenosio ocalałe z pożaru zbiory M u­
zeum Zoologicznego, gdyż m ury  gm achu grożą runięciem.

Uczestników „łańcucha szczęścia*4 sp o ty k a ją  już wszędzie 
k a ry  adm inistracyjne, s ta ro s tw a  s to su ją  grzyw ny po 80 zł. 
z zam ianą n a  2 dni a re sz tu  w razie b rak u  (pieniędzy.

Eksm isji z m ieszkań  1-no i 2-izbowych, zam ieszkałych przez 
bezrobotnych, nie będzie od 1-go listopada do 1-go kwiietnia.

Dzień Niepodległości .11 listopada p rzypada w tym  roku  
w poniedziałek, .przez co szkoły  będą m iały ferje  dwudniowe.

K azanie przez radjo na ca łą  Polskę w październiku zapo­
wiedziano nu niedzielę 20-go ks. p ra ła ta  Fajęckiego n a  ‘te m a t 
„I  posłał s łu g i“, a  27-go ks. prof. K apusty  „ W 'b la sk a c h  k ró lew ­
skiego majestatu'*. Początek  transm isji  nabożeństw a 10.30.

W diecezji ta rnow sk ie j A kcja  K ato licka  rozw ija się pom yśl­
nie, skoro n a  pierw szy zjazd Kat. Tow. Mężów przybyło (p rze­
szło 2000 delegatów  z 250 oddziałów. Między uchw ałam i zjazdu 
znajdujem y także  p ro te s t  przeciw wprow adzeniu ..koedukacji do 
szkół, w  k tó ry ch  jej n ie s było. (

OO. K apucyni w prow incji w arszaw skiej otrzym ali nowego 
prow incjała  w osobie d y rek to ra  studjów  teologicznych w L u ­
blinie, O. A rchanioła, k tó ry  mimo młodego w ieku (liczy la t  ^30) 
zwrócił na  siebie uw agę w ładz wyższych. * '

W Liskowie, dla szczegółowego poznania wielkiego dzieła 
ks. Blizińskiego, bawił K ardyna ł P rym as Hlond.

W B ia łym stoku  buduje się na jw iększy  w  Polsce.kościółv 
jako  pomnik odzyskania niepodległości, w edług p ro jek tu  a rch i­
te k ta  O skara  Sosnowskiego z Wansząwjy, przyczem  wieża k o ś ­
c ie lna  będzie mijała 81 m. wysokości, a  ponieważ kościół s ta je  
na 9-cio m etrow ej górze, przeto  nad m iastem  wijeża wznosić się 
będzie n a  w ysokość 90 m. Wieża jasnogórska  fjest trochę wyższa.

Ożywienie »w .handlu ziemią, placami i nieruchom ościam i 
no tu je  p ra sa  w dniach ostatn ich , zarówno w W arszawie, ja k ^ n a  
prowincji, zwłaszcza w W ielkopolsce. Podobno sk u tk iem  p o p ra ­
wiającej się k o n ju n k tu ry  w . rolnictw ie, ceny ziemi w ykazu ją  
tendencję  zwyżkową.

G rzyw ny n a  kolejajch ustaliło  m inisterstw o w ta k i  sposób: 
za przechodzenie przez to ry  i zanieczyszczanie ich, za n iepo­
trzebne  przebyw anie ,na dworcu, za wychylanie się z okien vwa- 
gonu, s tan ie  na stopniach  pociągu, zajęcie m iejsca przez m ężczyz­
nę w przedziale damskim, lub palenie ty ton iu  w  przedziałach dla 
niepalących, płaci siję 1 zł. kary . Za w skakiw anie i w yskakiw anie  
z pociągu w biegu, lub o tw ieran ie  w czasie biegu drzwi wagonu, 
2 zł. Za handlow anie lub produkcję  śpiewno-muzyczne w w a ­
gonach, oraz za wejście do pociągu bez b ile tu  A5 zł.

W spraw ie  e lek try f ik ac ji  M ałopolski Zachodniej odbyła 
się w K rakow ie ważna konferencja  z udziałem  min. K w ia t­
kowskiego. C

Przem ysłow cy b ry ty jscy  przyjeżdżają  do Polski dla zaj- 
w arcia  bezpośrednich s tosunków  z uaszemi sferam i gospodar­
czemu

Prfezydcńt Senatu  gdańskiego Greiser, baw iąc w Polsce na 
polowaniach, zagrzał i do stolicy, gdzie odbył /szereg rozmów 
z min. Sławkiem, Beckiem, Zawaflzkim, Lechnickim  i t. d. 
w  sp raw ie  rokow ań obecnie się toczących co do w ykorzystan ia  
po rtu  gdańskiego.

Puliiąr Narodów n a  m iędzynarodow ym  konkursie  ,jeźdźców 
konnych w W arszawie zdobyli Włosi, a  Polska, s łyn n a  właśnie 
ze sw ych znakom itych kaw alerzystów , znalazła  się n a  osta tn iem  
miejscu. (

N a m agnatów  zaczę ła  się nagonka w p‘rasie radykalnej, 
k tó ra  dom aga się, by opinja ^polska w ystąp iła  stanowczo p rze ­
ciwko robieniu  polityki zagranicznej z h itleryzm em  przez a ry ­
s tokra tów . Te w szystk ie  polow anka niby dyplomatyczno-politycz- 
ne (piszą tam), to przecież koniec 18-go stulecia, w yciągnięty  
żywcem z tragicznego archiw um  epoki, Poniatowskiego.

Szpiegostwo i donosicielstwo ąiodobno rozwielmożniło się 
z jednej s tro n y  w naszych urzędach, a z drugiej w szkole. Z t e ­
go powodu w prasie różnych odłamów politycznych pojaw iają 
się poważne uwagi, zwłaszcza n a  tem at wychowania w szkole, 
k tó ra  pow inna być przedew szystk iem  szkołą ch a rak te ru . On się 
w yraża  w umiłowaniu praw dy i w odwadze, a system  zm usza­
jący do nieszczerości, do obłudy, musi paczyć ch a rak te r .  T aka  
szkoła, k tó ra  uczy ostrożności, podejrzliwości, sym ulacji, sp rz y ja ­
jąca  uk ry w an iu  myśli i uczuć, może ty lko łam ać ch a rak te ry , ob ­
niżać wyższe pobudki działanila i kszta łcić  m arnych karjerow i- 
czów .

Z ło ta  jesień polska dajrzy nas przydłużającem  się, a  wyjąt- 
bowem o tej porze ciepłem, sku tk iem  czego, ja k  z różnych 
s tro n  k ra ju  donoszą, zakw itły  ponownie sady, a gdzieniegdzie 
Imaliny. Często po dniu upalnym  zjaw iają  siię, całk iem  lato p rzy ­
pom inające burze, gdzieniegdzie walące masowo piorunami, k tóre 
wzniecają pożary.

Z Krakowa.
W icewojewodą został m ianow any nacz. M ałaszyński.
Do K rakow a w  ubieg łą  sobotę i niedzielę przybyło znowu 

k ilkanaście  tysięcy osób, liczne wycieczki szkolne i szereg  s p e ­
cjalnych pociągów naw et z dalekich stro,n Polski;. M. in. (Sejm 
i Senat w komplecie, po złożeniu hołdu u trum ny  (Marsz. P i ł ­
sudskiego, w itany  uroczyście n a  Rątuszu, przyczein obu m arsza ł­
kom  prez. K aplicki ofiarowując m in ja tu ry  Dzwonu Zygm unta 
przypom niał daw ną trad y c ję  Sejmów na W awelu. Jed en  z  pocią­
gów przyw iózł z W ilna s tuden tów  i profesorów u n iw ersy te tu  
Batorego. Bardzo liczny był zjazd powstańców śląskich, pięrw szy 
raz  odbyw ający się poza Śląskiem. Uczczono w czasię obrad  wo­
jewodę Grażyńskiego, k tó ry  jako  Borelowski, był jednym  z wo­
dzów trzeciego powstania. Zjazd ofiarow ał Krakowowi, k tó ry  był 
zawsze kuźnią  myśli powstańczej, k rzyż zasługi. Również Ka- 
ńiowszczycy i Żelijgowśzczycy mieli swój zjazd w K rakow ie, 
Miasto było p rzybrane  w chorągwie, pogoda dopisała. Począwszy 
od 18-go b. m. w K rakow ie odbywać się będzie Gvifeie t ra d y c y j­
nych obchodów, w skrzeszających  średniowieczne zwyczaje z życiai 
W szechnicy Jagie llońskiej. Spodziewany je s t  n a  ten  czas liczny 
'zjazd ż Polski, .zwłaszcza że w drodze pow rotnej przyjezdni p ła ­
cić będą 25 proc. ceny norm alnego biletu koleją w czasie trw an ia  
w ystaw y turystyczno-sportow ej, a  więc od 18 b. m. do 5-go li­
stopada. 1 %

Uroczystości 400-lecia ko leg ja ty  św. Ainny rozpoczęły się 
ak ad em ją  w auli un iw ersy teck ie j w  obecności J .  E. K s ięc ia  
M etropolity. Po przem ówieniach prezesa  kom ite tu  prof. Ró­
żańskiego i prof. K rzyżanowskiego, imieniem W szechnicy J a ­
giellońskiej, m iał odczyt o dziejach tego akadem ickiego kościoła 
docent Barycz. P rzep iękną  k a n tą tę  kom pozycji Garbusińskiego 
w spaniale w ykonał chójr św. Anny, w raz  z o rk ie s trą  20 p. p. Na; 
s tępn ie  goście p rze sz li 'd o  B ibljoteki Jagie llońskiej n a  o tw arcie 
w ystaw y  pam iątek , dokum entów  historycznych z dziejów kole­
gjaty.

Sodalicje M arjańskie  akadem ików  i akadem iezek  w sposób 
uroczysty  zainaugurow ały  nowy rok  szkolny wobec J . E. K s . 
B iskupa Rosponda w  przepełnionej sa li  Kopernika. Bardzo dobre 
w rażenie zrobiły re fe ra ty  o s to su n k u  re lig ji do idealizmu ży­
ciowego oraz n a  te m a t katolickiego optymilzmu.

Z in ic ja tyw y Zwifczku Sodalicyj In te ligencji Żeńskiej 5 bm. 
O. Skudyzyk T. J .  odpraw ił u św. B arbary  nabożeństw o fekspia- 
cyjne za winy poniżające godność kobiety, a  zarazem  błagalne 
do N. M arji P an n y  o przyw rócenie te j godności w  'po jęc iach  
i obyczajach. Na ten  tem a t podniosłe przem ówienie wygłosił 
O. P łaza  T. J . Znaczny udział stow arzyszeń  kobiecych w n a ­
bożeństwie św iadczył o odczuciu ważności in tencji tych  modlitw. 
N astępne nabożeństwo ekspiacyjno-błagalne odbędzie się do­
piero 7 .grudnia.

Sodalis k i-zie mian ki rozsiane po 692 dworach polskich i m a­
jące w łasny  o rgan  p. t. „Dw ór M arji“, wydały dla upam iętnienia  
10-lecia swego Zw iązku p ra cę  p. t. „Sodalicje pań ' w iejskich 
w Polsce**. P iszą o n ich  w  tej p racy  dr. Zofją W łodkowa i M. 
HefcIowa, a s łow a w stępne dał ks. prof. K w iatkow ski T. • J . P u ­
b likację  tę  w cenie  1 teł. zam aw iać można w 'se k re  t a r  jacie Związ­
ku  w K rakow ie, Pędzichów — boczna, 5. *

W Zw iązku Sodalicyj M arjańskich  uczenie szkół średnich 
na miejsce ś. p. ks. p ra ła ta  Chrząszcza, prezesem  został Ucs. 
prof. dr. J a n  Litw in (Kraków, ul. Karmelifcka, 41. tel. 187-67.) 
R edakcja  organu tego Związku, m iesięcznika „Cześć Marji**, 
przeniesioną zosta ła  n a  ul. Felic janek  6, teł. 144-60. v

Na U niw ersytecie Jag ie llońskim  profesorami honorowymi 
zostali m ianowani drowie: Dem etrykiew icz, Hoyer, S ternbach, 
Zarem ba i Zoll.

Nowy lokal Polskiego R adja w Krakowie, ul. Pędzichów-bocz- 
na 6, poświęcił ks. red. W eryńsk i i przy te j sposobności ♦wy­
głosił odpowiednie przemówienie do pracow ników  rozgłośni, ży­
cząc powodzenia na nowej, lepszej siedzibie.

Na Zjazd pedagogiczny ogólnopolski w K rakow ie od 24 do 
26 b. m. w ł a d z e  udzielają  nauczycielom urlopu.

K rakow ski Chór A kadem icki obchodzić będzie 50-lecie is t ­
nienia w sposób uroczysty  10-go listopada.

Zw iązek Opieki nad Zw ierzętam i urządził w  hali w y s ta ­
wowej m iejskiej pokaz psów rasowych.

„Dzień kon ia44 odbył się w niedzielę, jako  propaganda opieki 
nad tym  w iernym  przyjacielem  i pomocnikiem człowieka.

„Złoty W iek“, czasopismo „Badaczy Pism a Sw.“ z Łodzi,, 
rozrzuca swoje rek lam y i w  muszej diecezji. Przypom inam y 
Czytelnikom k ilk ak ro tn e  ostrzeżenie W ładz duchownych przed 
tym i szkodnikami,, k tó rych  katolicy winni stanowczo zwalczać 
i nie dopuszczać do rozszerzania się ich druków  propagandowych. 
N a pocztówce.

W niedzielę, 6 b. m. na budowię przy ul. Urzędniczej 
w K rakow ie gaszono wapno. W łaścicielem je s t  oczywiście —
żyd. Ale robo ty  m urarsk ie  w ykonyw a p. T ............. k (chybą
nie żyd). Dodać jeszcze należy, że następnego  dnia, w ,„Sądny 
dzień** nie pracowano! Leopold Mauruniiak.

i



Nr .  43 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Str. 701

Ze świata
K opuła  św . P io tra  w  Rzymie, ja k  m niem a Ojciec Święty, s t a ­

nowi najbardzie j n ienarusza lną  ochronę, zarówno dzięki opiece 
Niebieskiej Księcia Apostołów, k tó re j je s t  symbolem, jak  rów ­
nież dzięki tem u, źse jej szczy t je s t  na jbardzie j j w idomym fzn,ar 
kiem m iejsca czczonego od wieków, i dlatego Papież nie 'w y­
obraża sobie możliwości n aw et przypadkow ego uszkodzenia b a ­
zyliki P ię trow ej przez ludzi cywilizowanych i chrześcijan. Tal- 
k ą  odpowiedź da ł W atykan  w swoim organie  na  pogłoski ("prasy 
światowej o przygotow yw aniu w Mieście W atykańsk iem  schro­
nów przed nalo tam i nieprzyjacielskjiemi na Rzym.

P ry m as  A ńglji .przybył do m in is tra  sp raw  zagranicznych 
w Londynie, żeby mu zakom unikow ać w Imieniu Kościoła a n ­
glikańskiego, iż -ma nadzieję, że rz ą d  uczyni w szystko, co 
leży w  jego mocy, aby „moralność m iędzynarodowa, przez n a ­
pad w łoski cynicznile pogwałcona, niie poniosła szw anku  i w ło ­
nie innych m ocarstw  zrzeszonych w  LMze Narodów, il że W ielka/ 
B,rytanja zdoła ukrócić „napaść przeciwko biednemu i  ciem nem u 
ludowi afrykańsk iem u, k tó ry  nie m a czem  się bronić przed 
rzezią, dokonyw aną zapomocą najnow ocześniejszych środków 
wojennych". ~ '

Mussolilni podobno gotów rokow ać z Anglją.
A m erykańsk i św iat fi!na!nso*wy podobno dużo wi;e o Polsce 

i m iałby zaufanie do bliższych z nami stosunków . T ak  p rzy n a j­
mniej należałoby sądzić z oświadczeń poLskiiego w icem inistra  
sk a rb u  Koca, o k tó rym  pisajliśmy, że przyjechaw szy do Ame­
ryki na  s ta tk u  „P iłsudski", porobił liczne znajomości z wiel- 
kiemi bankam i, a  rozmowy w tych sferąch poprzedził w izytą 
u p rezydenta  Stanów, przywożąc mu poufny list od p rezy d en ta  
Mościckiego. Roosevelt zrobił na  ninn jak  najlepsze w rażenie.1 
J e s t  prosty , pozbaw iony pozy, i przez to ma b lisk i k o n ta k t r ze. 
społeczeństwem . W tem, co mówił do p. Koca, by ła  w ielka 
tro sk a  o zapewnienie św ia tu  możliwości p racy  w w arunkach  
pokoju, k tórego  .świat, jak  się wyrafził, potrzebuje jeszcze p rzy ­
najm niej przez 10 lat. Słysząc, że Polska dąży do (zw iększenia 
obrotów w wym ianie międzynarodowej, odpowiedział, że uw aża 
to za sk u teczną  drogę ^lo w yjścia z kryzysu. W inszował i iam  
Gdyni i nowego tra n sa tla n ty k u . Mówią, że p. Koc zostanie 
w Stanach Zjecłn. nafezym am basadorem .

„Dbżynki dziękczynne**, ta k  się nazyw ał obchód przez 
Niemcy po m istrzow sku za inscenizowany pod znakiem  odzyska­
nia wolności (czyli uzbrojenia) i zarazem  pod znakiem  k ry ty c z ­
nego położenia gospodarczego w jakiem  znalazła  się  Rzesza, gdzie 
w te j chwili gospodynie rozpaczają nad b rak iem  m asła  i smalcu. 
Mowy H itle ra  i jego m in istrów  m iały na  celu uspokojenie Niem ­
ców, że rząd  da sobie radę z trudnościam i, 'k tó re  •wynikły 
w nas tępstw ie  b raku  dostątec-znej p rzestrzeni do życia d la wię- 
lomiljonowego narodu. B rak surowców, ponieważ b rak  kolonjL 
Inne  p ań s tw a  rozporządząją surowcami, ponieważ m ają  k o ­
lon je. A 'więc; wniosek, że skoro MussolLui bez cerem onji wy­
b ra ł się 'n a  Czarny Ląd po szerokie przestrzenie dla ^ekspansji 
Włoskiej, to czas, by i k to  inny o tem  . pomyślał. Zapewne 
z t ą  m yślą  po owych dożynkach dziękczynnych pokazano sze­
rokim  minkom efek tow ną rewję sił wojskowych, a Goebbels 
oświadczył, że vnow a atrmja najbardzie j zain teresu je  włościań- 
stwo, k tó rego  synowie stanow ią jej część najw ażniejszą.

Wśtoód chłopów n a  Litwie nastro je  opozycyjne ni,e zostały 
bynajm niej zlikwidowane. Rozruchy na  wsi nosiły początkowo 
c h a ra k te r  gospodarczy i głównie szło o podniesienie ceny p ro ­
duk tów  rolnych da  granic opłacalności, obecnie zaś n a  pierw szy 
p lan  w ysunęły  się has ła  polityczne, co świadczy, że ruchem 
k ie ru ją  p a r t je  opozycyjne, któ.rych działaczy w łaśnie często 
te raz  tam  aresztu ją . A skąd  ci chłopi m ają niem ieckie karabiny...

W K łajpedzie, mimo że n iem a jeszcze urzędowego sp raw o ­
zdania  z Wyborów do Sejmu, Niemcy, w edług zapewnień h i t le ­
rowców, odnieśli ogromne zwycięstwo nad  Litwinami.

W G dańsku przed 10 la ty  zginęły wiezione z m ennicy łon-* 
dyńskiej nowe bank n o ty  polskie po 1000 zł. n a  sumę “k ilku  m iljo­
nów. T erąz dopiero w y kry to  spraw ców  kradzieży n a  okręcije 
w  osobie żyda 'Lubianitckiego, k tórego  żona spróbow ała parę  
dawno unieważnionych papierów spieniężyć.

W  Rumuinji opinja publiczna w ystępu je  stanowczo przeciw ­
ko polityce min. Titulescu, w ciągającego k ra j  w  coraz  bliższo 
przym ierze z Sowietami/. B. mifn. Voevoda m iał o s trą  mowę na 
ten  tem at. Zdaje się, że przyjdzie do zmifany rządu.

G recja  p rzes ta ła  być m onarchją Zamach stanu  wojskowych 
m onarchistów  zniósł ustrój republikański, a  d y k ta tu ra  gen. Kon- 
dylisa p rzygotu je  plebiscyt w zyw ający do powrotu na  tron  k ró la  
Jerzego, m ieszkającego w Londyniez. W całej spraw ie politycy 
w idzą rękę Anglji, k tó re j stanow isko tym  sposobem umocniło 
się n a  m orzach pilnujących jej posiadłości, a pogorszyła się (sy­
tu a c ja  W łoch w wojnie. r

N a dworfze królew skim  w Anglji radość: urodził sitę p ierw ­
szy wn(uk k ró la  Jerzego, pow iła go księżna K entu, M aryna 
grecka. Ponieważ książę W atjl je s t  kaw alerem , a książę Y orku

m a dwie córki, nie było więc wśród synów królew skich  'd o ty ch ­
czas' po tom ka męskiego.

O Trockim  nadeszły  wiadomości, że jes t um ierający.
MJbńderca dziecka Liindbcrgii, H auptm an, został i1 w wyższej 

instancji skazany  na  śmierć.

Z życia archidiecezji krakowskiej.
A kcja  K ato licka  przed  św iętem  Chrystusa-K róla.
O statn ia  niedziela październ ika (;27) to uroczystość do­

roczna A kcji Katolickiej — Świlęto Chrystusa-K róla. — Poraź 
dziesiąty w dniu tym  uroczystym  katolicy oddają publicznie 
liold Swemu Królowi Chrystusow i Panu, a  z roku  n a :rok  Lipzba 
ich w zrasta , szeregi w iernych żołnilerzy C hrystusa zrzeszonych 
w A kcji K atolickiej pow iększają się. Szerzyć Królestwo C hrystu ­
sowe t a  (njapz (fcelf, a  w tym  roku przypom nieć (musimy, że od p a ­
nowania C hrystusa  w rodzinach zacząć nam  trzeba  — bo Chry­
stu s  uśw ięca rodzinę. '

P&nafjalfriym Zarządom A kcji K atolickiej do k tórych  należy 
urządzenie uroczystości, zostawiam y swobodę w zorganizowaniu 
tego święta, podajemy ty lko  w skazów ki oraz ram owy program , 
k tó ry  winien być w ykonany ..

W (niedzielę 27. hm. f
1) Uroczyste nabożeństwo, w k tó rem  biorą udział w szystkie 

organizacje K at. 2) W spólna Kom unja św. 3) Procesja lub po­
chód re lig ijny  poza kościołem (Członkowie stow arzyszeń  ka to lic ­
kich w szeregach  ze sztandaram i). 4) A kadem ja  lub wieczornica 
obejmować w inna: Zagajenie przez prezesa P.A.K., deklam acje,

żańcowe, adoracja  Najśw. Sakram entu , ew entualnie po adoracji 
procesja (nie teoforyczna) po mieście. Pożądaną je s t  dekoracja  
domów i ilumijnacja.

Njadzeljńy In s ty tu t  A.K. po lem  następujące w ydaw nictw a:
Ruch ka to lick i Nr. 9 —10. „Chrystus uświęca rodzinę" cykl 

kazań, 60 gr. — Szkoła Czynu. Nr. 23, 24, 30, 33, 34. Cena 
po 10 gr. „ka to licyzm  a rodzina", cy k l rozpraw , cena  80 gr. 
Eug. Januszk iew icz  „Rodzilna a państw o", cena 50 gr. N alepki 
na okna cen a  10 gr. 100 sz tu k  8 zł., pilotki propagandowe, cena  
100 sz tu k  1 ,zł.

Zam aw iać w prost:  Naczelny In s ty tu t  A.K. Poznań, Al.
M arcinkowskiego 22. W ydaw nictw a prócz nalepek  i u lo tek  Księ­
garn ia  K rakow ska, K raków , ul. Św. Krzyża.

M aterja ł muzyczny dostarcza  Związek Chórów kościelnych 
K raków  ul. S traszew skiego 18. (m aterja ł podano w Dzwonie Nie­
dzielnym Nr. 42. s tr .  1679.) i

Selyretarja t Diecezjnljny A. K. zw raca się z gorącym apelem 
do Zarządów P.A.K. by w  dniu św ięta  C hrystusa  Króla, (zajęły 
się sp rzedażą  Dzwonu Nie dzielnego, k tórego num er powiększony 
zam awiąć należy w Adm. Dzwonu Niedzielnego do 18 bm. <

X. Ed. Lubowiecki Sek re ta rz  Gen. A. K. t
jp.

Program  uroczystości św ięta  C hrystusa-K róla w  Krakowie.
W dzień poprzedzający tj. w sobotę, 24 hm. o <7-ej wieczorem

we w szystk ich  kościołach parafjalnych K rakow a nabożeństwo z a- 
doracją Najśw. Sakram entu  i błogosławieństwem . W ezmą w niem 
udział w szystk ie  o r g a n i z a c j e  należące do Akcji Katolickiej P a ­
raf ja lnej, jak  i ogół wiernych. O te j sam ej godzinie w \kościele 
Nlajśw. Palim y' Matrji adoracja  d li  sam ych mężczyzn całego 
Krakow a.

W  niedzielę 27 październ ika  we w szystk ich  kościołach pu- 
rafjaljnych o 8-ej u ro c z y s ta 1 Msza św. zo wspólną K om unją(i k ró t ­
ką  nauką. Dla ogółu  mężczyzn zostanie, odpraw iona o tej <samej 
godzinie * w Kościele Najśw. Marji P anny  uroczysta  Msza św. 
ze wspólną Komun ją i nauką. O godz. 12-ej urządzona zostanie 
uroczysta A kadem ja w Sali Z łotej Domu Katolickiego, z odczy­
tem  p. Adam a CetwińskielgD i iwystępalmi chóru. 1

Zmiany wśród Duchowieństwa.
D ziekanem  oraw skim  m ianowany ks. J a n  Góralik, proboszcz 

z Podwilka.
N a probostw a iinsty tu o w a n i: w Niepołomicach ks. S ta n ‘sin  w 

Mizin z Czarnego Dunajca, w Czarnym  Dunajcu ks. K onstan ty  
ła b ę d ź  dotychczasowy proboszcz w Niepołomicach, ks. 
Ludwik F rączek  w Zalasie, ks. S tan isław  Fox w Bukowinie. (- - 
w Bieńkówce ks. S tan isław  W eiślak. — Ad min s tra to  rem w Za- 
woji m ianowany ks. Józef św ią d rr  dotychczasowy duszpasterz  
wśród em igracji polskiej we F ran c ji  W ikarjuszem  w Trzeb ili 
m ianowany ks. F ranciszek Piela. \

K o ś c i e l i s k o  k o ł o  Z a k o p a n e g o .
Dnia 30 IX. (odbył1 się pogrzeb ś. p. ZofjifPitoń, córki daw ne­

go w ójta  Ja k ó b a  Pitonia, druchny miejscowego oddziału K. S. 
M. ż. Liczyła 20 lat, gdy nieuleczalna choroba płuc położyła 
k res  jej młodemu życiu. A życie to, choć k ró tk ie , (było piękne, 
nacechowane cnotami, k tóre  stanow ią najw iększą ozdobę nPode



Z pogrzebu śp. Zofji Pitoii w Kościelisku.

d an eg o  wieku, niewinnością i skrom nością. Niewinność jaśn ia ła  
w jej spojrzeńifu i 'w calem  zachowaniu się tak , że śp. Z m arła  
s tanow iła  wzór do naśladow ania dLa swoich koleżanek. K ochały 
ją  w szystkie, to też  licznie zgrom adziły się  u jej trum ny i du ­
żym wieńcem kw iatów  um aiły  jej grób. Z budującą cierpliwością, 
cicho i łagodnie znosiła dolegliwości < swej długiej choroby, 
a  zwłaszcza nad w yraz bolesne ostatn ie  dni i godziny. Umoc­
nienia i pociechy szu k a ła  u Tego, k tó ry  powiedział: „ Jam  jes t

czenia z Bogiem nazawsze. Gdyśmy s ta l i  nad  jej o tw artą  mo­
giłą  z oczami pełnem i łez, koiliśmy nasz żal tą  myślą, że 
odrosła  od nos jak  ten  kw iat, k tó ry  się Boskiemu-'Ogrodnikowi 
spodobało przesadzić do niebieskich ogrodów. Niech odpoczywa 
w pokoju! (P. i).).

H a r b u t o w i c e .
Dotychczas nasze K. S. M. żeńskie nie pisało do Dzwonu, 

chociaż pracujem y jak  możemy w naszem Stowarzyszeniu od 
troku 1932. Aby myśli ludzkie oczyścić i podnieść ku  Bogu, 
(dajemy co ro k u  k i lk a  przedstaw ień  < relig ijnych, urządzamy, 
obchody religijne ii narodowe, a  te raz  m iałyśm y święto druchen 
poprzedzone rekolekcjam i, k tó ry ch  nam  udziela! nasz ksiądz 
K anonik, prow adzący w szystk ie  cz te ry  kato lick ie  S tow arzysze­
nia. Mamy dużo trudności i przeszkód w rozwijaniu się — 'mało 
zrozum ienia u ilnnych, ale się vnie zniechęcamy, a te raz  się c ie ­
szymy, bo się zabieram y do s taw ian ia  katolickiego domu, w któ-\ 
rym  w szystk ie Stowarzyszenia m iałyby ognisko. Tylko jak  to 
będzie w ykonać jw tych  ciężkich czasach! Ufamy jednak , że 
Bóg pomoże dobrej sprawie, a nasz w y trw a ły  Ksiądz w szy st­
ko doprowadzi ido celu. P rzesy łam y pozdrowienie siostrzanym  
i b ra tn im  Stowarzyszeniom. W ytrw ajm y  w pracy  dla naszego 
dobra i dla chw ały  Boga! Sprawie służ! (M. B.),

O przyszłość Zakopanego
Z Zakopanego donoszą nam : Grożnem zjawiskiem  na te re ­

nie naszego m iasta, zjaw iskiem  k tó re  z roku  na  rok  przybiera  
na  sile — to nałogowe p ijaństw o w śród młodego pokolenia górali. 
K w itn ie  ono zwłaszcza wśród tych, k tó rzy  zajm ują się fiakier- 
stw em . F iakrów  w Zakopanem  jes t  około 750, a  w ystarczyłoby 
ich w zupełności 250, czy naw et mnitej, jeśli chodzi sezon 
m artw y . Minio Inędznyeh nieraz zarobków, są  one praw ie  w cało­
ści przepijane. Epidem ja p ijaństw a  znajduje duże u ła tw ienie  
w reklam ow ej sprzedaży m ałych flaszek w ódki po 50 gr. Nie­
rzadko  też  j widuje się młodych jeszcze, bo w  w ieku  14—15 lat, 
(górali, idących chw iejnym  krok iem  przez ulice m iasta, .czy 
w yczyniijcych  do spó łk i z innym i nocne sarabandy , połączone 
z krzykiem , hałasem , gwizdami. P raw ie  codzień m ieszkańcy waż 
•niejszych ulic budzeni s ą  n ieraz o 2-giej godzinie w (nocy tak iem i 
kojncertami czy też s ą  św iadkam i nocnych kuligów, znaczących 
swój prze jazd  św istem  batów  po grzb ietach  biedlnych, ledwo d y ­
szących szkap . \ Młode pokolenie górali p rzedstaw ia  obecnie 
sm utny  obraz  zdziczenia, dającego się we znaki i sam ej Jd ien te li .  
Niedawno tem u p ijany  góral w yw alił z pojazdu k ilk a  osób, 
ilnny w s tan ie  podchmielonym rzucił się n a  pannę, k tó rą  prze- 
fwoził. W ypadki te  zby t często się pow tarzają , by czynniki o d ­
pow iadające za m oralny poziom m iasta, ja k  i bezpieczeństwo 
pul) lic z ne mogły nadal przechodzić nad tym  wrzodem społecz­
nym  do po rządku  dziennego. S praw ą tą  powinny również zająć 
się  orgalnizacje A kcji K atolickiej i inne ugrupow ania społeczno- 
ku ltu ra ln e  Zakopanego. — (Es jot.)._______________________________

Spytkowice zwycięskie.
W rażeniam i ze ‘Spytkowic, k tó ry ch  łaskaw ie pomógł do­

s ta rczyć  ks. M arszałek, chcę jeszcze dzisiaj podzielić się z Czy­
telń i kam i „Dzwonu44.

Mimo ciężkich czasów, brzem iennych od tro sk  codziennych, 
ludność nie popada w apatję , ale p racu je  nad sobą, dąży w y ­
tyczoną drogą przez A kcję  K ato licką  — pracu je  nad podnie­
sieniem  ośw ia ty  i swoich dusz. W ielką p racę  w tym  (k ie runku  
w k łada  ksiądz kan. Konieczny, pom agając ludności biednej w e
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w szystkich  ob jaw ach  jego życia (mam n a  myśli naw et osław ioną 
spó łkę spy tkow skich  rybaków , k tó re j spraw am i gorliwie opieko­
wał się  ksiądz  kanonik).

Spytkowice, to gm ina zbiorowa — duża gmina na  k tó rą  
zwrócone były  oczy różnych 'dz ia łaczy  party jnych  z pod ciemnej 
i najciem niejszej gwiazdy... Ludność liczna, to też nic dziwnego, 
że obszerna szkoła nie może pomieścić dzieci. Rozrzucone więc 
k lasy  po wsi, w  k tó rych  uczą się dzieci. — 'J e s t  również w S py t­
kowicach s tra ż  pożarna, k tórą... (nie wiem, jak  napisać o niej, 
aby nie ob raz iła  się, gdy ja  m ata pecha > do s traży  p o żarn ych ; 
—* a  p a  wężu prądnickiej s tra ż y  byłbym  pióro złamał) ■— więc 
k tó ra  m a w ielkie pole do popisu, gdyż w  Spytkow icach w ybu­
cha ją  b. często pożary. I ja k  ta k  dalej ,pójdzie: Spytkow ice 
drewtniane zam ienią się na  murowane. Toteż s traż  pożarna na- 
pewno jes t dobrze 'wyćwiczona a larm am i i nie lęka się ognia. 
N aw et rem iza doskonale i oryginalnie zbudowana, podnosi oby­
w ateli n a  duchu. r

Pozatem  w Spytkow icach życie ku ltu ra lne  koncen tru je  się 
w różnych organizacjach  i i  zw iązkach pomniejszych, k tó rych  nie 
będziemy wyliczać (nap. świeżo zał. Zw iązek Rezerw istów  i id .) 
powiemy tylko, że sk u p ia  to życie A kcja  K ato licka  i pcha  ina 
Jiowe tory. — Spytkow ice dawne, tonące w powojennej inercji na  
(wszelkie objaw y ducha p rzyg luch łe  — podnoszą dzisiaj głowę 
i idą (naprzód zwycięskie, (stąd  ty tu ł :  „Spytkowice zw ycięskie44).

J e s t  w  Spytkow icach bardzo ruchliw e K at. St. Ml. żeńskiej 
ji m ęskie j i S tow  Mężów — B rak  n a tu ra ln ie  odpowiedniej sali 
pto-nieważ w  Domu Ludowym, k tó ry  zarazem  je s t  ochronką, nie 
można pomieścić ty lu  członków. 40 czynnych, a  46 kandydatów  — 
iiie m ała  liczba. S tow arzyszenie to k tórego  dy rek to rem  i moto- 
ńem je s t  ks. M arszałek  J . dokazuje cudów waleczności... Ma /za 
sobą bogatą  p racę  ku lt.-ośw iatow ą; choćby wyliczyć k ilk a  t y ­
tułów  pięktnych sz tu k  scenicznych ja k :  „K ontro ler gminny...44 
„U wód K ryn icy44, „W illa Z arem by44, albo też poważne sz tuk i: 
„Tajem nica spowiedzi44 ks. B lotki, „ J a se łk a  iks. Góreckiego 
i w. in. oraz liczne akadem je i, poranki. ' — N aturaln ie  na tem  
nie kończy się fpraca. Są (w ykłady, nauki, konkursy  obowiązkowo­
ści i w spólne K om unje 'św . i— a z te j  >*pracy nad sobą rodzi się 
najw ażniejsza  rzecz, bo zaufanie rodziców do Akcji Katolickiej — 
K. S. M., k tó re  po m aga<rodzicom w w ychowaniu i-d a je  korzyści1, 
k tó rych  ulica poskąpi, czy w eselna zabawa... Ochronkę, p row a­
dzą b. energicznie i pracowiieie s iostry  zakonne. Oglądałem salę, 
k tó ra  może pomieścić ponad 100 ludzi. Są tam  szafy z zabaw kam i, 
m aleńkie stoliczki i  ław eczki dla m aluczkich — milusieńkich, 
k tó rzy  b iegają  po sali, ja k  radosne karzełki... J e s t  również przy 
kościele zał. Kółko Eucharystyczne, Apostolstwo modlitwy, k tó re  
pfosioda aż  400-tu czlońków (mężczyźni i kobiety). Pow stało 
iolno w 1934 roku  dopiero, a  dzięki dzielnym członkom i ich 
pracy , raz wija się pomyślnie. Równiież należy pochwalić w y­
tężoną pracę K. S. M. Ż., k tó re j p rezeską je s t  fdruchna Wójci- 
ków ńa Stefanja, w W oe energ iczna i zapala jąca  inne do pracy. 
Z resz tą  w szystk ie  są takie, jak  ich m iła prezeska. Prezesem  zaś 
K. S. M. M. je s t  druh Bialik S tanisław , k tó ry  potrafi: u trzym ać 
swój a u to ry te t  prezesa z w ielką godnością przez swoją rze­
te ln ą  pracę, k tó re j nie b raku je  zresztą  u w szystk ich  jego ("„pod­
kom endnych44.

Ź v o z ę  W am więc Szczęść Boże w  te j zbożnej prncy i życzę 
rówńież, abyście tygodniowo kolportow ali pół t y s ą c a  „Dzwonu44, 
a  gdybyście chcieli — potraficie! — T ak  więc Spytkow ice idą 
naprzód  i śmiało w swojej działalności, poryw ając inne okolice 
za sobą. Nap. w Miejscu zaczyń a ją  również organizować się. 
pow iem y więc, że Spytkow ice w zakresie w łasnej p racy  są  zwy­
cięskie. Na zakończenie nadmienię, że niedaleko od Spytkowic 
(bo 6 kim. n a  poi.) je s t  w ioska Bachowice rozsławiona /pracą 
ks. p ra ł. Gol/by i s łyn ie  po okolicy daleko; a ju d n o ść  do pracy  
ks. P ra ła ta  odnosi się z pietyzm em  mówiąc: „podniósł ks. 
Golba Bachowice!44. W incenty  Kuglin.
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DZI AŁ ROLNI CZY
Nowa klasyfikacja gruntów.

D o k o n a n ie  klasyfikacji gruntów  n a  c a ły m  te re n ie  P o l ­
sk i, zostało postanowione. U s ta w a  i ro z p o rz ą d z e n ia  m in is te r ­
ia ln e  sp ra w ę  tę  za ła tw iły  i ro z s trz y g n ę ły ,  ta k  ,że klasyfika­
cja gruntów już się rozpoczęta. P o tw o rz o n e  zo s ta ły  komisje 
klasyfikacyjne  p o w ia to w e , w o jew ó d zk ie  i g łó w n a  k o m is ja  
p rz y  m in is te r s tw ie  s k a rb u .

Celem klasyfikacji jest zbadanie gruntów, określenie 
wartości użytkowej i żyzności. G d y  się  to  d o k o n a ,  n a s tą p i  
podział Polski na okręgi gospodarcze i klimatyczne i w ted y  
z o s ta n ą  u s ta lo n e  podstawy do wymiaru podatku gruntowego. 
W y s o k o ść  w ięc s ta w e k  p o d a tk o w y c h  b ę d z ie  zależeć  n ie ty lk o  
od  k a te g o r j i  i k la sy  g r u n tu ,  a le  też od  w a ru n k ó w  g o s p o ­
d a rc z y c h  i k l im a ty c z n y c h . B lisk o ść  więc d a n e j  m ie jsco w o śc i,  
wsi — g d z ie  k la s y f ik a c ja  zo s ta n ie  p rz e p ro w a d z o n a  —  od 
ry n k u  zb y tu  (m ia s ta ,  f a b ry k )  o d d a le n ie  o d  k o le i, d a le j p rz e ­
b ie g  p o g o d y  w d a n e j  oko licy  (późne w io sny , w czesne  z im y), 
w szy stk o  b ę d z ie  m ia ło  w p ływ  n a  w y m ia r  p o d a tk u  g r u n to w e ­
g o . S k a la  p o d a tk u  o b e jm ie  stawki od 50 gr. do 25 zl. od 
hektara. P o n iew a ż  podatek gruntowy jest podatkiem zasad­
niczym, w e d łu g  k tó r e g o  n o rm o w a n y  jes-t c a ły  s z e re g  in n y c h  
p o d a tk ó w  i d a n in ,  d la te g o  w ażn em  jes t,  a b y  b y ł on  w y m ie ­
rz o n y  n a  z a s a d a c h  sp raw ied liw y ch . R o ln ic y  sarni m o g ą  te g o  
dopilnować, biorąc udział w klasyfikacji, a lb o  p rzez  o d w o ­
ła n ie  od  o rzeczeń  do  w o jew ó d zk ie j k o m is j i  k la sy f ik a c y jn e j  
(o p ra w ie  w n o sz e n ia  sp rzec iw u  w n a s tę p n y m  n u m e rz e  n ap i-  
ązem y).

P o w ia to w e  k o m is je  k la sy f ik a c y jn e  ,k tó re  s ą  czy n n e  
p rzy  m ie jsco w y m  u rzęd z ie  s k a rb o w y m , d o k o n u ją  k la sy f ik a c j i  
w szy stk ich  g ru n tó w , z w y ją tk ie m  s ta n o w ią c y c h  w ła sn o ść  
p a ń s tw a . S p e c ja ln i  k la s y f ik a to rz y  b a d a ją  g le b y  a  n aw e t 
p o d g le b ia  i s p o rz ą d z a ją  p ro to k ó ły  k la sy f ik a c y jn e ,  d o  k t ó ­
ry c h  p o s ia d a c z e  g ru n tó w  m o g ą  w n o s ić  za s trzeżen ia , p rz e d ­
k ła d a ć  d o k u m e n ty  i o p in je  rzeczoznaw ców . I<jażdy z właści­
cieli gruntów ma praw\o asystowania i brania udziału przy 
pracach klasyfikacyjnych na grancie i zgłaszać swe uwagi, 
składać dowody i wyjaśnienia. Z a ró w n o  k la s y f ik a to r  ja k  
i g e o m e t r a ,  k tó ry  s p o rz ą d z a  p o m ia ry  g ru n tó w , d o k o n u ją  
sw y ch  czy n n o śc i w o b e c n o śc i  so łty sa  lu b  p o d s o ł ty s a ,  o ra z  
d w ó c h  p rz e d s ta w ic ie l i  g r o m a d y ,  w y zn aczo n y ch  p rzez  r a d ę  
g r o m a d z k ą  lub  z e b ra n ie  g ro m a d z k ie ,  w z g lę d n ie  przez za rząd  
g m in y  d la  m ie jsc o w o śc i ,  b ę d ą c e j  s ied z ib ą  z a rz ą d u  g m in y . 
Klasyfikator określa do jakich kategorii i klas należy za­
liczyć grunty. P o  p o m ia r a c h  i k la sy f ik a c j i ,  m ie rn ic zy  i k l a ­
s y f ik a to r  p r z e d k ła d a ją  m a te r ja ły  w fo rm ie  w n io sk u  do  k o ­
m is ji  p o w ia to w e j,  k tó r a  zalicza p o sz cz eg ó ln e  g r u n ta  do  o d ­
p o w ie d n ic h  k la s  i g ru p .  P ow . k o m is ja  m oże  w p ro w a d z ić  
z m ia n y  w  o p ra c o w a n iu  k la s y f ik a to ra .

W o je w ó d z k ie  k o m is je  k la sy f ik a c y jn e  s p ra w u ją  n a d z ó r  
n a d  p o w ia to w em i, z a ła tw ia ją  o d w o ła n ia  od  o rzeczeń  p o w ia ­
to w y ch  k o m is j i  k la sy f ik a c y jn y c h  o ra z  p rz e p ro w a d z a ją  k la s y ­
f ik a c ję  g ru n tó w  p a ń s tw o w y ch . K o m is je  w o jew ó d zk ie  są  czy n ­
ne  p rzy  Izb ie  S k a rb o w e j .  1

R e f o r m a  p o d a tk u  g r u n to w e g o  ,k tó r a  b ęd z ie  d o k o n a n a  
n a  p o d s ta w ie  now ej k la sy f ik a c j i ,  je s t  k o n ie c z n ą ,  a lbow iem , 
wymiar podatku gruntowego, do  dziś w  P o lsc e  o b o w ią z u ­
jący , a  u s ta n o w io n y  p rz e d  w ie lu  d z ie s ią tk a m i la t  —  był. prze* 
starzały. N o rm y  p o d a tk o w e  w liczn y ch  w y p a d k a c h  s ą  n ie ­
w łaśc iw e  i n ie s łu szn e . Dlatego, jeżeli nowe przeklasyfiko­
wanie gruntów będzie sprawiedliwe, oparte na rzeczywiste/ 
\Ca\rtości użytkowej ziemi, a ogólna suma podatku gruntowe­
go nie będzie podwyższona, to klasyfikacja może być ko­
rzystna i zadowolić rolników. Jeże lib y  zaś n a s tą p i ło  scalenie 
podatków  i w y m ia r  ty lk o  je d n e g o  p o d a tk u  g ru n to w e g o ,  bez 
d o d a tk ó w , w ów czas n ie  b y ło b y  ta k ie j  pow odzi ró ż n y c h  n a ­
kazów , p ła tn ic z y c h  i u p o m n ie ń ,  k tó r e  g n ę b ią  ro ln ik ó w . A, Al,

Wychów prosiąt.
T r z o d a  p o d ro ż a ła ,  w  zw iązku  z czem  ro ln ic y  s p e c ja ln ą  

zw róc ili  u w a g ę  n a  ch ó w  i żyw ien ie  p ro s ią t .  P o d a je m y  tu  
w sk azó w k i ,k tó r e  m o g ą  się ro ln ik o m -h o d o w c o m  p rz y d ać .

P r o s i ę t a  m a łe  p o w in n y  8 ty g o d n i  ssać  m le k o  m a tk i .  
M lek o  m a tk i  je s t  n a j ta ń s z y m  i, n a jz d ro w sz y m  p o k a rm e m , 
k tó ry  p ro s ię to m  w y s ta rc z a  do  trz e c h  ty g o d n i  życia. P o  trz e c h  
ty g o d n ia c h  p o w in n y  d o s ta w a ć  m le k o  ro z rze d zo n e  p ó ł n a  p ó ł 
z w o d ą ,  a le  ty lk o  s ło d k ie ,  t ro c h ę  ś ru ty  ję cz m ien n e j ,  a  rac ze j 
d o b rz e  ro z g o to w a n e g o  k ru p n ik u  z k a sz y  lub  m ą k i  ję c z m ie n ­
n e j m ie sz a n e j  z m ia łk ic m i  o t r ę b a m i  p szen n em i. Z  p o c z ą tk u  
d a w a ć  w b a rd z o  n iew ie lk ie j  i lo śc i  n a  raz , lep ie j częśc ie j, 
a  po  t ro c h ę .  O p ró cz  k a r m y  zw racać  n a leży  u w a g ę , żeby  pod- 
śc ió łk ę  m ia ły  p r o s ię ta  zawsze św ieżą, n a j le p ie j  z d r o b n o  p o ­
c ię te j s ło m y . P ie rw sz e  d n i p o  p rzy jśc iu  n a  św ia t w sk a z a n e  
je s t  t r z y m a ć  p r o s ię ta  w koszu  w y śc ie lo n y m  s ło m ą , a  ty lk o  
d o  s s a n ia  o d d a w a ć  je m ac io rze . W y p u sz c z a n ie  p r o s ią t  n a  
w y b ie g i ,  u ła tw ia n ie  im  m o żliw ośc i ru c h u  n a  ś wie żem p o w ie ­
trz u  i s ło ń c u  , w p ły w a  b a rd z o  d o d a tn io  n a  w ychów  m ło d e g o  
p o k o le n ia .

P rz y  p o g o d z ie  i m a ły m  m ro z ie  w zim ie, m o żn a  4-5 ty ­
g o d n io w e  p r o s ię ta  w y puszczać  n a  o k ó ln ik  bez szk o d y  d la  
ich  z d ro w ia . R u c h ,  b ie g a n ie  i ry c ie  n a  d w o rze  w p ły w a  n a  
rozw ój p ro s ty c h ,  b ia ły c h ,  w a lc o w a ty c h  p ro s ią t ,  t a k  w h a n ­
d lu  n a  chów  p o sz u k iw a n y c h . N a  rozw ój k o śc i  k ła ś ć  p r o s ię ­
to m  d o  k o r y tk a  w ę g ie lk i  d rzew n e , t ro c h ę  k re d y  sz la m o w a n e j,  
f o s f o ra n  w a p n ia .

WIADOMI)SCI GOSPC)DABCZE.
Na podnożehle trzody w k ra ju  w płynął spadek  pogłowia, sezo­

nowe zmniejszenie podaży, zwiększenie wywozu smalcu, mięsa, 
konserw , oraz silna tendencja  na ry n k ach  zagranicznych.

Zboże podrożało na sk u te k  popraw y cen a r ty ku łó w  hodow­
lanych, w strzym ania się rolników z w.ysprzedażą ziarna, z powo­
du niniejszego nacisku urzędów skarbow ych  i zawieszenia egze­
kucji, odroczenia term inu sp ła ty  pożyczek pryw atnych. Ma też 
w pływ na wyższe ceny  zboża niepew na sy tuac ja  w Europie 
i w ojna włosko-abisyńska.

D odatek do poda tku  gruntow ego w ynoszący 10 procent za­
sadniczego podatku, został zniesiony z dniem 1 sierpn ia  br. 
P rzy  p łaceniu  więc drugiej ra ty  podatku  gruntow ego na  rok 
1935 nie będzie pobiierany 10-procentow y dodatek.

Egzekucje hu  wsi, jak wiadomo zawieszone do 15 paźdz. b r , 
obecnie będą wznowienie., I znów egzekutorzy  będą gośćmi; w go­
spodarstw ach, skąd  będą wypędzać zboże na rynek.

N adzw yczajna dan ina  m ają tkow a w rolnictw ie za 1935 rok 
p ła tn a  je s t  w term inie do 30 liistop. Min, skarbu  poleciło, ażeby 
nakazy  zap ła ty  zostały rozesłane i doręczone p ła tn ikom  do po­
łowy listop. za potwierdzeń iłem odbioru.

U staw a o k lasyfikacji gjrutntńw ukaza ła  się w „Dzienniku 
Ustiajw“ z d n ia  20 m arca 1935 r., rozporządzenie •wykonawcze do 
tej us taw y znajduje się w ,,Dzień. U staw “ n r  52,. a o term inie 
rozpoczęcia prac Komisyj k lasyfikacyjnych w „Dzień. lJstaw “ 
nr. 07. ' f

Zboże dla Włoch. Z powodu wojny włoeko-abisyiiskiej, e k ­
sporte rzy  polscy zaw arli szereg korzystnych  umów na  dostawę 
ży ta  i ow sa do Włoch.

Zmienione norm y przem iany zboża na m ąkę m ają zwiększyć 
spożycie ży ta  o 2 ;inilj. 464 tys. cen tnarów , pszenicy o 1 milj. 
340 tys. cent. P rodukcja  o trąb  żytnich i pszennych zwiększy 
się o 8 milj. 357 tys. cent. Ceny o trąb  spadną a. m ąka  po­
drożeje, bo będzie bielsza.

Z ta rg u  i giełdy. W K rakow ie płacono 11 paźdź. za (100 
kg .: żyto 13,50—13,75; pszenica 17,25—17,50; owies 15— 15,50; 
jęczmień 14,25 14,75; m ąk a  razow a 19 -19,50. Na ta rg u  p ła ­
cono: mleko 18 gr., s e r  krowii 1 kg. '70 8 0 rg i \ ; m asło 3—3,20 zł.;
Jaja szt. 9 10 g r . ; cebu la  1 kg. 15 —20 gr., m archew  1 kg.
8 10 gr., z iem niaki 1 kg. 7 8 g r . ; gęś 4 5,50 zł.; k u ra
2,50 5 zł.; kaczka  2—3,50 zl.; jab łk a  1 kg. ,30 g r . ; śliw ki
30 40 gr. Ceny zw ierząt za 1 kg. ż. 'wagi: (krow y 55 30 g r . ;
ja łów ki 6 1 - 4 6  g r . ; c ie lę ta  98 58 g r . ; świnie 1 zł. (30 gr. 85
gr. W alu ty : dolar 5,38 5,43 zł.; dolar złoty 9 zł. /tO g r . ; m ar­
k a  niem.. 1 f/l. 50 g r . ; korona czeska  20 */.> gr.

Administracja „Dzwonu" przypomina rozesłane 
rachunki. Dwa razy daje (mówi przysłowie) 

kto zaraz... płaci rachunki.



« SntYtigĄ

som.iLi firrć,•0*1* tfMSAacą/f

• Pj/gt* 
k*Ff»

K£  a tjfi

U in n ln r in m ę s k i ©  I d la  P r z e w . D u c h o w ie ń s tw a  poleca 
R d U K I l l W  k a p e lu s z D i k  d a m s k i  i m ę s k i  I KU l/flD7 V n ł  (1
Kraków, u l .  św Jana 1 2 .  Teł.  175-12, również wyko-  JHIl IIUIIŁIULU 
naje wszelkie roboty w  zakres lapelusznictwa wchodzące. Wykonanie staranne. Ceny niskie.

LAMPKI NA GROBY
PO NAJNIŻSZYCH C SN ACH OFERUJE FIRMA

A N T O N I  R O T H E
K R A K Ó W , UL. S Ł A W K O W S K A  L. 20.

SS. Felicjanki P. T. In s ty tu t  Ochrony Dziewcząt, K raków  
ul. M ikołajska Nr. 18. przyjm uje po bardzo niskich cenach 
hafty  białe, barw ne, bieliznę dam ską, m ęską, pościelową, k o ł­
dry, k tó re  w ykonuje  solidnie i iw oznaczonym czas ile. Nadto  ̂ przyj­
muje w zakres kraw ieczyzny, dam skiej w edług  najnow szych 
modeli.

Pięciu druchó.w Oddziału KSM. m. (Sekcja muzyczna) w Czer- 
hlchowie, złożyło po 50 gr. t. j. razem  2.50 zł., na  m isję kat, 
w Rodjezji z okazji pomyślnego zakończenia przykrego w ypadku 
spowodowanego przez nich na tle organizacyj nem.

[Starsza panina z ukOjńczoną 3-cli le tn ią  szkołą  handlow ą 
2-mies. p ra k ty k ą  biurową, roczną p ra k ty k ą  Frebla , poszukuje 
zajęcia. Zgłoszenia: K raków , Łobzowska 45, pó łsu teryny  ,u *p, 
Kenigowej.

Baiidzo biedna 7 8-le tn ia  s ta ru szka , zagrożona ślepotą z po­
wodu tw orzącej się k a ta ra k ty ,  b łaga m iłosiernych Czytelników
0 pomoc na opłatę  operacji w sz p ita lu . ' Ofiary przyjm uje < Admii-
1 i is fcracj a  „Dzwonu".

Skład dodatków  krawieckich

J A N S A J A K
Kraków, ul. św. Tom asza 24.

(Nowy dom Kasy Oszczędności m ias ta  Krakowa.)
Poleca na zimę wateliny oraz wszelkie podszewki.

ŚWIECE KOŚCIELNE, l i t u r g i c z n e  nad­
stawki, sztuczne ozdobne, brackie ka­

dzidła, o liw ę , św iece  i lampki nagrobkow e.
Po leca

s t . s i w i e c  i w ł . ś l i w a  K a t o l i c k a  Wytwórnia
KRAKÓW B iskup ia  12. Tel. 151-96. Ś w i e c  Kościelnych

PRZEDPŁATA WYNOSI:
Roczna 6*— zł. -  półroczna 3 — zł. 
kwart. 1*60 zł. Nnmer pojedynczy 15 gr
W Ameryce 2 doi. We Francji 40 fr. 

Danji 7 koron.
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr,

REDAKCJA I ADMINISTRACJA
Kraków, ul. Straszewskiego 18 II. p. 

Telefon 128-20.
Konto czekowe P. K. O. 404.712.

Reklamacje niezapieczętowane wolne 
są od opłaty pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ
Cała strona 150 zł. -  pół strony 75 zł. 
Ćwierć str. 40 zł. -  Ósma str. 20 zł. 
7 „ str. 10 zł., V„ str. 5 zł. Za jedno- 
łamowy wiersz milimetrowy 80 gr.

W tekście 2 razy drożej.

Artykuły bez podania honorarjum 
uważa się za bezpłatne.

Zwrot rękopisów tylko na wyraźne 
zastrzeżenie.

POLW. fi RA

M apka o r jen tacy jn a  przy czy tan iu  wiadomości z pola wojny, 
p rzedstaw ia  A bisynję w raz z jej otoczeniem. S trza łk i w skazują  
n a tarc ie  wojsk włoskich w pierw szych dniach po w ybuchu wojny.

Na okres 7imowycb p rze­
ziębień najlepiej pomaga.

„Solveol“
ziółkow y k osm et dom owy ś ro ­
dek n a jsk u teczn ie jszy  do u  a -  
c i e r a n i a  c i a t a  (nacierać
plecy , negi, głowę na noc) p rzy ­
nosi w szystk im

n ow e siły , en ergję ,
św ieżość  ciała !

Polecam y dla S t a r s z j r b  „ SOL-  
V E O L # j . r z e ś  c i g n ą t  w s z y s t>  
s t k l e  ś r o d k i .

AngLja w ysła ła  swoją flotę w ojenną na Morze Śródziemne dla 
obrony sw ych posiadłości w  razie dalszego za targu  z W łochami.

FUTRA ł̂DOfD̂HPHfl1owiii7t(WiEBSi(ii
Stanisława Bieleckiego syn

K ra k ó w ,  u l .  Poselska 15. T e l .  144-24 P. K. 0 .  Nr .  4 1 3 -8 8 0 .
Poleca fu tra  pierwszorzędnej jakości w edług najnowszych 

modeli zagranicznych po cenach  um iarkow anych.
Dla Przew ielebnych Księży specjalne fasony ii m a te r ja ły

na składzie.
Przyjm uje się wszelkie p rz e ró b k i

Dalej polecamy.
„Olejek Eukalhtuso* y“ do nacierat ia cia­

ła, g rrd ła  itd,
„Egmol** do usuwania polu nóg do 3 dni
„lgmcl“ maść do usuwania nagniotków 

bezboleśnie,
„Kreola* do ratowania łatwo bydła 

i koni przy wzdęciu (dla rolników)

Chem. Laborat „REMEDIA*
C ieszyn  skr. 35.

Poszukiwani w każdej parafji zastępcy 
[możliwie kościelni] duży zarobek. j |

Za redakcję  odpowiada ks. W ładysław  Długosz. D ru k arn ia  „Powściągliw ość i P raca“ w  K rakow ie, ul. Kazim. Wielkiego 95.


